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P ren u m era ta  „ P o s tę p u "  
w ynośt:

w  A ustrji: roczni** kor. 5 ' —  
półrocznie .. 250
kw artaln ie  ,, 1 2 5

/  n g  r  a  n * c a : 
wKiemc..ech: rocznie, kor. 6 '— 
w i n n y c h  państw .: rocz. ., 7%50
Numer poiedyńc/.v kosztuje 10 h. 
R ek lam acje  o tw arte  sa wolne 

od opłaty pocztowej 
P renum eratą  oraz w szelką ko
re sp o n d en c je  nadsyłać należy 

pod adresom:

Redakcya I Administracya
„Postępu":

K ra k ó w , 
ul. św . K rz y ż a  1. 7, p a r te r .

O głoszenia (inscraty) przyjm uje 
kierow nik  tegu  działa p. Stefan 
R o g a l s k i  w biurze, Admini- 
stracyi „P ostępu” od godz. 10—I ł  

prrzed  poł.

Cena og łoszeń:
Zwyczajne og łoszenia za  w en it 
szpaltow y drobnym  drukiem  albc 
jego  miejsce 20 h. W iadom ości 
pryw atne umieszczone po zapi
skach  k ron ikarsk ich  i w „N ade- 
słan -ni11 za jed en  wiersz drobnym  
drukiem  30 h.—O głoszenia na  in 
nych m iejscach lub ogłoszenia ca- 

, , . .  , , ■ łoroezne podług osobnej umowy.

Organ polskich Związków clirzescijansko-socyalnycn.
m uje. Bezim iennych w iadomości

W ychodzi co sobotę. „Postęp* redaguje K ouitet. »ie uwzględnia.
’ °  ^  Z m iana adresu  20 halerzy.

Czytelnicy! R ozszerzajcie „P ostęp "  i żądajcie g o  w restauracyach, g o sp o d a ch  i na kolejach!

Szanowni Czytelnicy
Z powodu r o z p o c z ę t e g o  no

w ego kwartału prosimy o jednanie no
wych prenumeratorów dla „Postępu"
jako jedynego w kraju pisma tygodnio
wego chrześciańsko-socyalne^o. Prenu-
merata wynosi: Do końca roku 3 kor. 
75 hal., kwartalnie 1 korona 25 hal.

W ydawnictwo.

2 kim się łączyć, a z kim wojować?
W szyscy pragnęlibyśm y się doczekać tego 

dnia, kiedy cały lud polski stanie pod je 
dnym sztandarem  i w jednym  stanie szere
gu. I czasem rusza sumienie tych. k tórzy 
tę jedność ludową rozbijają i pytają się sie 
bie samych — jak  to długo w lakiem  rozbi
ciu lud poprowadzimy. Bo są  -przecie* on! 
mocno przekonani i wiedzą o tern dobrze, 
że ta  w alka stronnictw  ludowych nie je s t  z 
korzyścią dla ludu, ale raczej z jego szkodą. 
Do tego jednak  pogodnego dnia wzajemnej 
zgody i jedności jeszcze chyba bardzo dale
ko, skoro dziś jeszcze jedne z ludowych 
stronnictw  zadają sobie wprawdzie pytanie, z 
kim należałoby przestać walki i żyć w zgo
dzie. ale natom iast inne pytają się swych 
zwolenników w prost o co innego, a mianowi
cie: z kim trzeba wojować najbardziej.

Takie pytania postawiły sobie w osta
tnich tygodniach dwa szczególnie stronn i
ctw a ludowe — stojałowczycy i ludowcy. 
Stojałowczycy m edytują nad tern, z jakiem  
stronnictw em  należałoby im się złączyć, bo 
sami w sobie są za słabi, a ich przywódca 
ks. Stojałowski czując ciężar przygniatającej 
go już starości, chciałby swój dorobek poli
tyczny oddać niezadługo w jakieś ręce i dla
tego w swej gazetce „Wieniec i Pszczółka" 
rzuca pytanie z k im  s i ę  ł ą c z y ć .  Ludo
wcy natom iast, bojąc się o własną skórę s ta 
wiają równorzędnie całkiem inne pytanie w 
swym  „Przyjacielu Ludu", bo rozważają nad 
tern - — z k im  m a  b y ć  g ł ó w n a  r o z p r a 
w a ?  Rzecz bowiem zrozumiała, że ludowcy 
zaczynają sią bać o swoją przyszłość. W o- 
statn im  czasie narobili tyle koziołków poli
tycznych, taką  niejasną i niepewną idą obe
cnie drogą, że Każdego niemal ich zwolenni
ka uderzyć musiał ten nagły zw rot w ich 
polityce i mógł słusznie przypuszczać, że w 
ich maszynie coś się zepsuło. Zwłaszcza ten 
wyraźny sojusz ze stronnictw em  konserw a- 
tywnein, to schowanie miecza do pochwy

przed stańczykow ską samowolą i obłudą, ta  
polityczna spółka, jak ą  ludowcy zawarli ze 
stańczykam i, dają wiele do myślenia i każą 
silnie powątpiewać w szczerość zamiarów i 
w uczciwość sumienia ludowcowych przy
w ódców — raczej rzucają silny cień podejrze
nia o nadzwyczajniejszą sprzedaż i zdradę 
spraw y ludów ej na rzecz chciwej zawsze 
władzy i rządów magnackiej szlachty.

I jednym  i drugim nasunęła się na posta
wione sobie pytania odpowiedź jasna i wy
raźna. Stojałowczycy zasypali redakcyę 
„Wieńca i Pszczółki" jedną równobrziniącą 
odpowedzią, k tó ra  ich przywódcę wprawiła 
w prawdziwy kłopot. Bo na pytanie, z kim 
stronnictw o chrześcijańsko-ludowe połączyć 
się powinno i być dla niego wybranym sprzy
mierzeńcem, odpowiadają na to Stojałow
czycy, że  to  j e d y n i e ,  k t ó r e  n a j b a r 
d z i e j  j e s t  z b l i ż o n e  s w y m  J p r o g r a -  
m e m  i s w e  m i  z a s a d a m i  d o  n i c h .  A ta -  
k-iem  s t r o n n i c t w e m ,  mówią Stojałow
czycy zgodnie, m o ż e  b y ć  n a j m ł o d s z e  
s t r o n n i c t w o  c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y -  
a 1 n e, którego zasady są te  same, co i ckrze- 
ścijańsko-ludowych.

N atom iast ludowcy, uważając się w swej 
zarozumiałości za jedyne w k raju  stronni
ctwo chłopskie, uważają, że całą swoją siłę 
zwrócić m uszą przeciw wszechpolskim chu
liganom, k tórzy  jako  spekulanci polityczni, 
nie broniąc nikogo, tylko swych mandatów, 
przy pomocy różnych fabrykantów , właści
cieli dworów, bankierów, geszewciarzy i Ży
dów chcieliby owładnąć rządy w całym k ra 
ju. Z tej tedy strony  obawiając się ludowcy 
największego niebezpieczeństwa, zapowiadają, 
że rychło przyjedzie do rozstrzygającej mię
dzy nimi a wszechpolską blagą walki, k tó ra  
stanowić będzie o tern, czy rządy w kraju  
ujmie cbłop w swe ręce, czy pochwycą je 
wszechpolscy geszefciarze.

Na te jednak  powyższe pytania daje je 
dna z gazet ludowych bardzo prostą odpo
wiedź i mówi t a k : Lud z ludem połączy się 
kiedyś, to nie ulega wątpliwości — ale w te
dy dopiero, kiedy już nie będzie ani ks. Sto- 
jałowskiego ani Stapińskiego itp. Bo ja k  nie 
można pojęć jednej owczarni i jednego pa
sterza, jak  długo p ro testan t wierzy pastoro
wi, żyd rabinowi, a kacap rosyjskiem u po
powi, tak  podobnie niema mowy o jedności 
ludowej, dokąd obecni przywódcy stronnictw  
ludowych są dla tych stronnictw  bożyszczami.

A jakaż z tego rozważania stronnictw  dla 
nas chrześcijańsko-socyalnych nauka i w ska
zów ka? Oto chyba taka, że jakim ikolw iek 
kom prom isam i czyli łączeniem się ze stron 
nictwami politycznemi zawracać sobie głowy 
szkoda. Chce tej zgody lud, ale na to nie 
zgodzą się nigdy przywódcy stronnictw . O tem 
nie myślmy wcale, szkoda tem  i głowę 
sobie zaprzątać i tracić czas drogi. Niech

stojałowczycy pracują nad tem, by jak  naj
rychlej przyszło między nami do jed n o ś r  i 
zgody, skoro jednem i idziemy drogami. Niech 
ludowcy biorą się za łby z wszechpolakaml, 
niecli zwyciężą i powalą na ziemię tę  wszech
polską butę, k tó ra  nic dobrego nie da ni 
ludowi ni naszemu krajowi, jak  na to m a
my wyraźne dowody w Królestwie Polskiem. 
Jeżpli zaś k to  z nich chce z nami chrześci- 
jańsko-socyalnymi pracować, podać m u mo
żemy rękę do zgody każdej chwili. Ale sko
ro naszym celem jes t praca dla dobra mo
ralnego i m ateryalnego w szystkich klas spo
łecznych, a przedewszystkiem  pracującego 
ludu miejskiego i wiejskiego i obrona przed 
jego wyzyskiwaczami, a zwłaszcza przed Ży
dami, a nie zdobywanie władzy i mandatów, 
przeto na kom prom isy oglądać się nie m a
my potrzeby. Sądzimy bowiem, że tylko ucz
ciwą pracą dla dobra ludu i Ojczyzny pod
ję tą  zbliżać możemy tę  chwilę, kiedy lud 
polski stanie pod jednym  sztandarem  i zgo
dnie do jednego zdążać będzie celu.

Początki
ruchu chrześcijańsko - socyalnegc

w  K rólestw ie Polskiem .
Przed kilku laty do X. Dra M. Godlew

skiego w W arszawie przybyło kilku robotni
ków polskich z wyrażeniem życzenia i pro
śby, aby im założyć jakie »stowarzyszenie<, 
w którem by oni i ich koledzy razem  skupiać 
się mogli. Bliższych jednak  celów tego s to 
warzyszenia określić nie umieli. Czuli, że ich 
coś razem skuw a i pragnęli innych do sie
bie przyciągnąć, chcieli tworzyć >gromadę« — 
w jakim  jednak  celu, sami sobie ani drugim 
powiedzieć i wrytłomaczyć nie umieli, a może 
i umieli ale się... obawiali...

Były to jeszcze bowiem czasy przedkon- 
stytucyjne, w których za każde takie i po
dobne usiłowanie można było łatw o i prawie 
napewno znaleść się na lat k ilka w wilgo
tnych m urach rosyjskich więzień.

Pomimo takiej wcale niemiłej i nieponę- 
tnej perspektywy, po rozważeniu spraw y z X. 
Godlewskim, postanowiono jednak  stow arzy
szenie założyć i nadać mu nazwę: >Straż« i 
działać naturalnie nielegalnie i tajnie. s t a 
tut* nowego stow arzyszenia napisał na k a r t
ce papieru X. Godlewski ,a wszyscy zobowią
zali się go trzym ać oraz pielęgnować zasady, 
ideały w nim wyrażone. Był to jednak  >sta- 
tut< oryginalny, streszczający dosłownie ce
le i zadania stow arzyszenia w następujących 
ośmiu punktach: 1) Zwalczanie haseł i teoryi 
niezgodnych tak  z duchem chrześcijańskim, 
jak  i narodowym. 2) zapobieganie i przeciw

mebli SZCZEPANA tOMA
Szpitalna 3 6 , naprzeciw teatru aiejstyego. Jfumer tet. 738 .

poleca w wie!.; im wyborze kom pletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p.—Sofy wszelkiego 
rodzaju,' m ato rice , poduszki, kołdry, dywany, chodniki 
partyery , firanki, kapy na łóżka, serw ety na stoły itp.
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działanie bezrobociu czyli strejkom , n a r z u 
c a n y m  p r z e z  o b c e  ż y w i o ł y  p r z e 
w r o t o w e ;  3) zachowanie sprawiedliwo
ści i miłości między pracującym  a pra
codawcą. 4) Popieranie przemysłu i handlu 
swojskiego. 5) Szerzenie oświaty w duchu 
chrześcijańskim  i polskim. 6) Praca nad pod
niesieniem poziomu m oralnego. 7) Założenie 
dla pracujących kasy samopomocy, do której 
wpływać będą wkładki członków. 8) Każdy 
członek wnosi przy wpisywaniu się 50 ko
piejek i 15 kopiejek miesięcznie, ewentualnie 
25 rubli jednorazowo, z uwolnieniem raz na 
zawsze od składek miesięcznych.

Takiem było pierwsze ziarno demokracyi 
chrześcijańskiej, z k tórego w kilka lat pó
źniej wyróść miałv) potężne drzewo rozpoście - 
rające swe konary  i gałęzie na całe Króle
stw o Polskie.

Grupa robotników, k tó ra  przystąpiła do 
zawiązanego stowarzyszenia, była stosunko
wo niewielka, ale członkowie trzym ali się ra
zem, w nadziei lepszych, wolniejszych chwil, 
kiedy publicznie wystąpić będzie można i no
wych szeregowców zjednywać. Chwila ta  na 
szczęście nadeszła. W r. 1905 błysła ju trzen 
ka  wolności swobód politycznych: ogłoszone 
zostało nąjpierw, między innemi, prawo ze
zwalające na zakładanie bractw  i tow arzystw  
kościelnych. Nasi » chrześcijańscy demokraci* 
z X. D r Godlewskim na czele skorzystali na
tychm iast z przyznanych ulg prawno-polity- 
eznych: zmienili nazwę swego stow arzysze
nia na: »Towarzystwo św. Józefa*, nadając 
mu równocześnie charak ter religijnego zwią- 
zku z siedzibą przy kościele św. Krzyża, 
gdzie pracował jego organizator i przywód
ca X. M. Godlewski.

Zamieniwszy stow arzyszenie niby w »bra- 
etwo kościelne* mogli się oni swobodniej po- 
luszać i więcej działać, niż poprzednio pota
jemnie.

W krótce jednak  po pierwszych ulgach i 
praw ach nadana i ogłoszona została »pełna* 
konstytucya a razem  z nią prawo tworzenia 
jaw nych związków i stow arzyszeń robotni

czych. Wobec tego >Towarzystwo św. Józe
fa* - -  nawiasem mówiąc — już trochę wy- 
rubione i wydoskonalone z jaśniejszym  ce
lem i program em  pracy, zmieniło znów swo
ją  nazwę, zrzuciło szatę związku religijnego, 
k tó rą  się dotychczas przed rządem zasła
niało i przyoblekło się w właściwą sobie i 
swej istotnej treści szatę... związku 
chrześcijańsko-społeeznego, z olicyalną na
zwą »S t o w a r z y s z e n i e  r o  b o t n i k ó w  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h * .  S ta tu t jego został 
przez rząd zalegalizowany w czerwcu 1906 
roku.

Odtąd zaczyna się jego publiczna działal
ność w W arszawie i okres niezwykłego 
gdzieindziej rozwoju ruchu chrześcijańskiego 
robotniczego w całym kraju . O rganizator i 
tw órca jego X. Dr Godlewski, szczery i 
prawdziwy dem okrata, przejął się i zapalił 
wzniosłą ideą chrześcijańskiej demokracyi, 
niosącej ludowi pracującem u ochłodę i wy
zwolenie z wiekowego upodlenia, poniewier
ki i ciemnoty, ochronę przed nieludzkim i 
niechrześcijańskim  w yzyskiem ; postanowił 
podnieść go do godności i praw człowieka- 
obywatela. W tym  celu niezm ordowany prze 
biega W arszawę i kraj cały, urządza w ró 
żnych okolicach dziesiątki wieców, zgrom a
dzeń i odczytów, porywając za sobą tysiące 
ludności robotniczej. Równocześnie zakłada 
wszędzie gdzie to możliwe — stow arzy
szenia, stw arzając w ten  sposób, w ciągu 
dwóch lat potężny liczbą i siłą zor
ganizowany chrześcijański ruch robotniczy.

Obok dziesiątek tysięcy robotników X. 
Godlewski porwał za sobą i zapalił do pra
cy chrześcijańsko - społecznej dziesiątki ka
płanów i inteligencyi. Wielu zpośród młod
szego duchowieństwa, pod wpływem szla
chetnej agitacyi »ojca robotników* wyje
chało za granice Królestwa, celem zapozna 
nia się w innych krajach z nowoczesnym 
ruchem społecznym, zadaniami i obowiązka
mi kapłana poza kościołem. Wróciwszy do 
k raju  stanęli z zapałem i przekonaniem  na 
zagonie społecznej pracy, owiani jedną my

ślą i jednem  dążeniem i pociągają za sobą in
nych nowych pracowników.

Przy boku duchowieństwa do pracy spo
łecznej stanęła w poważnej stosunkow o li
czbie św iecka inteligencya, pielęgnująca i- 
deały chrześcijańskiej demokracyi. W śród 
świeckich działaczy cbrześcijańsko-społecz- 
nych wybya się co raz bardziej na czoło Dr 
Rakowski, redak to r >Sztandaru>, a za nim 
idą: Szymański, Szczepan Jeleński i inni. 
Wszyscy oni jedną myślą spojeni i wspólne 
im ideały społecznej chrześcijańskiej pracy.

Komu oni służą?...
Między ludowcami, a wszechpolakami to

czy się od dawna zacięta i nam iętna walka 
zarówno na zgromadzeniach jak  i w gazetach 
obu partyi. Walczącym stronom  nie rozcho
dzi się wprawdzie o zasady i światopogląd, 
bo pod tym  względem faktycznie nie wielka 
między nimi zachodzi różnica, ale je s tto  w alka 
konkurencyjna o wpływy na szerokie w ar
stw y ludności, o m andaty poselskie i róż
nego rodzaju tłuste  w kraju posady, k tó re  
wzajemnie wydrzeć sobie pragną. Ale właśnie 
dlatego, że ani jednej ani drugiej stronie wal
czącej nie chodzi o ideę, zasady m oralne i do
bro ludu, ale o zwykłą „światową m am onę“ 
w formie brzęczącej monety, posad i godno
ści, walka między nimi przybiera tem  ostrzej
sze formy i staje się zacieklejszą.

Słuszność jednak  przyznać każe, że lu
dowcy bez porównania bardziej są w swoim 
stanow isku upraw nieni i to z różnych wzglę
dów, a przedewszystkiem  z ty tu łu  pewnych 
zasług dla obudzenia i wyzwolenia się ludu 
z pod »opiekuńczych skrzydeł stańczykeryi* 
poniesionych. O ile bowiem ludowy coś dla 
ludu zrobili, o tyle wszerbpolacy go tylko 
tum anią, ogłupiają w dobrze zrozumianym 
własnym interesie. Nie o to nam jednakże 
dzisiaj chodzi, ale o co innego, o czera poniżej.

Dziewica Orleańska.
W ostatnią niedzielę odbyła się w ko

ściele św. P io tra  w Rzymie wspaniała uro
czystość ogłoszenia przez ojca św, Joanny 
D‘Arc błogosławioną. W uroczystości wzięło 
udział około 60.000 pielgrzymów z Francyi, 
ojczyzny Błogosławionej, z biskupami i k a r
dynałam i francuskim i na czele.

Kim była Dziewica Orleańska — opowiemy 
niżej pokrótce.

Za panowania dynastyi Walezyuszów 
(1328—1589r.) nie wiodło się Francyi. Krwawe 
zapasy z Anglią kraj niszczyły, m iasta prze
chodziły z rąk  do rąk , niemiłosiernie grabione 
za każdym razem. Głównym powodem do 
tych długotrwałych wojen były pretensye 
korony angielskiej do tronu francuskiego.

Przew lekłe wojny znieprawiły zupełnie 
żołnierza, w końcu doszło do tego. że regu
larne szeregi przemieniły się w niesforne 
bandy łupieżców, dla k tórych nie było nic 
świętego. Przytem  stan  kraju  wogóle był 
coraz bardziej rozpaczliwy. W ślad za wojną 
szedł głód i powietrze morowe, k tó re  pochło
nęło tysiące ofiar. U ste ru  państw a nie było 
jednom yślności: zwolennicy tej lub innej dy
nasty! potworzyli zwalczające się wzajem 
stronnictw a dworskie, mające na widoku nie 
dobro ludu, lecz jedynie korzyści własne. 
Przyprow adzona do ostatecznośći ludność 
wypowiadała posłuszeństwo władzy: doszło 
do pow stania i wojny domowej.

Z tych niesnasek, kłótni, nieszczęść i spo
rów francuskich um iejętnie korzystali An
glicy. Przyszło wreszcie największe dla Francyi 
nieszczęście; król angielski Henryk Y  pod 
Azinkur pokonał wojsko francuskie cztero-

kroć liczniejsze od angielskiego, a w krótce 
zajął duży szm at Francyi na północ od rzeki 
Loary.

Anglicy nie pokonali jednak  zupołnie 
Francuzów. Wybawienie przyszło nieoczeki
w ane: podały go słabe dłonie dziewczęce...

W czasie bowiem nąjwiększych klęsk 
i niepowodzeń zjawia się postać niemal legen
dowa — Dziewica Orleańska, wieśniaczka 
z Domremy w Lotaryngii, k tó ra  utrzym ywała, 
że cudownem objawieniem powołana została 
do uratow ania Francyi.

Kimże była ta  niezwykła wybawicielka? 
Joanna Dark, znana w historyi pod nazwą 
Dziewicy Orleańskiej, przyszła na św iat 
6 stycznia 1412 roku. W yrosła w otoczeniu 
p ro s te n  a wysoce relig ijnem ; m atka prosta 
w ieśniaczka o czystem, współczującern sercu, 
choć umiała niewiele, sercem wiele rozumiała. 
„Serce posiada swoje dowody, k tórych rozum 
wcale nie zna“. Nauczyła córkę wielkiej pro
sto ty  i wielkiego współczucia dla niedoli

W yrosła Joanna wśród podań o cudo
wnych drzewach, źródłach, widzeniach i s ta 
rych przepowiedniach. Wpadła bardzo łatwo 
w stan zachwycenia, a ja k  wieść podaje, już 
w trzynastym  i czternastym  roku życia swego 
m iewała objawienia, w  k tó ryh  Michał Archa
nioł rozkazywał jej iść z pomocą królowi 
Karolowi VII (z r> ny Walezyuszów).

Na razie Joann,* przeraziło to widzenie, 
lecz rychło strach przemienił się w miłość 
i radość, uwierzyła głosom, k tó re  jej szeptały 
»idź do Francyi, idź do Francyi*. Nieszczę
ście, k tó re  dotknęło jej rodzinną wioskę, zde
cydowało ją  ostatecznie. W 1428 roku  Do- 
inreray zostało zniszczone, kościół spaleny 
przez stronników  Anglii. Joanna uważała to 
za karę  za swe nieposłuszeństwo wyższemu 
rozkazowi i nie zważając już  na nic, spieszy

spełnić swój obowiązek, k tó ry  dla niej był 
bardzo ciężki. > Wolałabym pozostać przy 
biednej matce mojej — mówłła — gdyż za
danie takie niestosowne dla mnie. atoli obo
wiązana jestem  iść*.

Święcie uwierzyła w swe posłannictwo, 
a w iara cuda czyni. Pomimo piętrzących się 
na każdym k roku  trudności, pomimo szykan, 
k tórych nie szczędzono jej tak  ze strony fran
cuskiej, ja k  i angielskiej, gdy tam  doszła 
wieść o cudownem zjawieniu się Dziewicy. 
Joanna Dark, mocą swego ducha niezwykłego, 
zwyciężyła opór, niechęć. W czasie ogólnego 
zwątpienia, upadku i zepsuciu nadzwyczajna 
w iara Joanny napełniła Francuzów odwagą 
i zaufaniem w swe własne siły.

Po długich trudach udało jej się uako- 
niec przekonać wodzów o konieczności swego 
posłannictw a; udało jej się stanąć na czele 
wojska, k tó re  8 m aja uwalnia Orlean, oble
gany przez Anglików, już od siedmiu mie
sięcy. W rażenie tej kampanii było prost nie
słychane: ludzaczyna Joannie oddawać boską 
niemal cześć, wojsko, żołnierze znali teraz 
tylko Joannę, ustały szem rania o niewypła- 
cany żołd, dawne w ybryki niesfornego żoł
nierza pod komend?. Joanny Dark już się nie 
powtarzają, starzy i młodzi — wszyscy jakby 
owiani świętością Joanny szli posłuszni %e 
jej rozkazem.

Droga do Reims (miejsce koronacyi kró
lewskiej) została królowi Karolowi o tw arta  
— 17 czerwca włożył na głowę koronę k ró
lewską, k tó rą  zawdzięczał Dziewicy. W iększa 
część kraju  została Anglikom odebrana.

W tym momencie rozpoczyna się jednak  
chwila tragiczna w życiu Błogosławionej dziś 
bohaterki.

Dnia 24 m aja 1430 r. Joanna dostaje się 
do niewoli angielskiej. Rozpacz m iast, k tó re
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Podobnie jak  to na wsi bywa, kiedy są
siadki się kłócę, to  jedna na drugą w szystko 
w ygada i wywoła, ta k  też dzieje się obecnie 
między ludowcami i wszechpolakami. (Co je 
den o drugim wie. to  wygaduje publicznie 
i w  gazetach ogłasza. Wszechpolscy piszą 
o przywódcach ludowców, a szczególnie Sta- 
pińskim, że sprzedał chłopów stańczykom, 
a  za pieniądze utargow ane za chłopską skórę; 
kupił sobie kamienicę, założył »Wisłę«, a o- 
beenie zakłada Rank ludowy. Odwrotnie i 
przywódcy ludowców nie pozostają wszech- 
polakom dłużni, ale płacą im praw nie tą  sa
mą monetą, ogłaszając znowu publicznie ich 
cygaństw a i przekupstw a polityczne różnego 
rodzaju. Tak się wzajemnie przed ludem o- 
brażają i brudy swoje piorą, robiąc cyrkowe 
widowisko dla postronnych w ich nieczyste 
»sprawy« niezamieszanych. A przedstawienie 
to  interesujące i niożna się wiele rzeczy cie
kaw ych przy tej sposobności dowiedzieć.

W ostatnim  tygodniu n. p. Stapiński wi
ceprezes Koła polskiego w Wiedniu, ogłosił 
w swoim organie >Gazecie Powszechnej* spra
wki wszechpolskiego posła i przywódcy ba
rona  Bataglii, dyrektora  związku fabrykantów  
galicyjskich. Pan ten jako  poseł wynajął się 
w  służbę żydowskich Izb handlowych i za pie
niądze brane od nich nadużywa swego man
datu poselskiego do pryw atnych interesów  
przeważnie żydowskich. >Gazeta Powszechna* 
przedstaw ia m acherstwa posła Bataglii tak':

»Poseł powinien być człowiekiem niezależ
nym, aby mógł każdą spraw ę bezstronnie we
dług wymogów dobra publicznngo rozpatry
wać i zastępować w ciele prawodawczem, 
oraz przed władzami.

Baron Battaglia, poseł tarnow ski, je s t  mi
mo poselstwa naczelnym dyrektorem  »Związ- 
ku  fabrycznego* w czynnej służbie, z płacą
12.000 K. rocznie, oraz >kon8Ulentem* czyli 
po prostu agentem  trzech galicyjskich Izb 
handlowych i pobiera za to faktorstw o po
3.000 K. od każdej Izby handlowej, czyli ra 
zem 9000 K. rocznie.

Więc baron B attaglia nie je s t człowiekiem 
niezależnym i nie może mieć bezstronnego 
zdania o spraw ach publicznych. Poseł B atta
glia straciłby 21.000 K. poborów rocznych 
z owych dwóch źródeł, gdyby nie spełniał 
obowiązków, za k tó re  je s t  płatny.

Poseł Battaglia na zasłużenie sobie owych

poborów zużywa wpływy Koła polskiego. Jest- 
to publiczną tajemnicą, że po różnych mini
sterstwach znajduje się mnóstwo pism posła 
Battaglii dla poparcia przeróżnych całkiem 
prywatnych interesów, a pisma owe podpisy
wał prazes Koła polskiego dr Głąbiński*.

Jak  widzimy, ładne rzeczy dzieją się w tern 
Kole połskiem! Poseł wszechpolski w ynajm u
je się na agenta żydowskiego, za zapłatą 9000 
koron rocznie, a prezes Koła polskiego swoją 
powagą i wpływem pomaga mu w jego ro
bocie swoimi listam i polecającymi! Czyż to 
nie skandal i nie oszustwo polityczne? J a 
kież może mieć wobec rządu i różnego ro 
dzaju władz znaczenie i powagę prezes Koła 
polskiego, jeżeli on się zaprząta tego rodzaju 
nieczystemi sprawam i i staje  się pośrednio 
agentem  pryw atnych żydowskich interesów * 
A któż nam zaręczy, czy i p. Głąbiński nie 
ma jakiego udziału w powyższych renum e- 
racyach, albo czy nie pobiera osobnych, od 
Izb handlowych? Wobec takich stosunków  
w Kole nic dziwnego, że żydostwo rozpiera 
się tain coraz bardziej i rządzi się jak  szara 
gęś na szkodę kraju i ludności chrześcijań
skiej. W ytłumaczonem jes t również częścio
wo, że rząd tak  często lekceważy Koło pol
skie. Tak jednakow oż dalej być nie może. 
Uczciwi posłowie polscy powinni energicznie 
zaprotestow ać w Kole polskiem przeciw ta 
kim i podobnym w strętnym  m acherkom  
wszechpolskim, przynoszącym wstyd naszej 
reprezen tacji w Wiedniu i szkodę krajowi. 
Skandal barona Battaglii je s t  również wymo
wną odpowiedzią na pytanie: kom u służą 
wszechpolacy? Odpowiedź: sami sobie i swo
jej kieszeni, za pieniądze zaś żydostwu, na 
szkodę k ra ju  i ludności chrześcijańskiej.

W o jn a  d o m o w a  w  T u rc y i.
W Iipcn zeszłego roku  stronnictw o t. zw. 

M łodotuików urządziło w Konstantynopolu 
powstanie przeciw dotychczasowym rządom 
absolutnym i zmusiło tym  sposobem sułtana 
Abdul Hamida, do nadania, względnie przy
wrócenia Turcyi konstytucyi zawieszonej 
przed trzydziestu laty. P artya  m łodoturecka 
— to kw iat inteligencyi tureckiej. Groma

dzi ona w sobie oświecone sfery społeczeń
stw a tureckiego, należą do niej również w 
przeważnej większości oficerowie wojska tu 
reckiego. Pewolucya lipcowa była też prze
ważnie buntem oficerów przeciw dotychcza
sowym rządom, buntem, k tó ry  jednak  s k u 
tecznie nastraszył su łtana i rząd tu reck i i 
zmusił ich do przyw rócenia narodowi praw  
konstytucyjnych. P rzew rót ten, dokonał się 
niezwykle szybko i prawie bez rozlewu krwi. 
Młodoturcy okazali przytem niezwykłą orga- 
nizacyę, sprawność, rozum i spry t polity
czny — dokonując za jednym  zamachem 
dzieła, k tórego  dokonanie w innych pań
stw ach n. p. w Rosyi, kosztowało tysiące 
ofiar.

K onstytucya jednak  nie podobała się suł
tanow i a tem mniej klice, :k tó ra  przedtem  
rządziła państwem , t. j. duchowieństwu tu 
reckiem u i różnego rodzaju zacofańcom. Roz
poczęli oni wszyscy razem  przygotowywać 
powstanie przeciw rządom M łodoturków i 
korzystali z wszystkiego, coby konstytucyę 
i konstytucyjne rządy w oczach ciemnych 
mas ludności poniżyć i do reakcyi pobudzić 
mogło. M ateryału do tego rodzaju roboty 
dostarczyła im projektow ana i omawiana w 
parlamencie m łodotureckim  od l u t e g o  re
form a kodeksu (zbioru ustaw) karnego, k tó 
ry łączy się ściśle z ich przepisami religij- 
nemi.

Część koranu  (zbioru przepisów religij
nych), zwana szeryatem , zaw iera przepisy 
społeczne, socyalne, państwowe. Na mocy 
tych przepisów zdawna powstał kodeks są
dowy karny  »medżelle“. Zawiera on posta
nowienia okrutne, ale już dawno nie wyko
nywane. Naprzykład, za upicie się trunkam i, 
o k tórych  nie wspomina koran — bicie do 
krw i i podarcia skó ry ; za niewierność m ał
żeńską — ukam ienow anie; za kradzież — 
ucięcie prawej ręk i; za odsłonięcie przez ko 
bietę tw arzy utopienie. Kiedy w lutym  p ar
lam ent zamierzył zreform ować ten kodeks, 
natychm iast profesorowie teologii, mułłowie 
przy meczecie Fatih  utworzyli kom itet >1 hi- 
hag y Muhammed" (sojusz m ahom etański) i 
poczęli softów (studentów  teologii, k tó rych  
grom adki wychowują się od dzieciństwa przy 
każdym  meczecie, w zamknięciu od św iata) 
nauczać nienawiści do tych now atorów  Mło
doturków , k tórzy gubią wiarę. Sojusz raaho-

Dziewica O rleańska wybawiła z niewoli an
gielskiej, nie miała granic. Lud boso, z od- 
kryterai głowami odprawiał procesye, zano
sząc modły na intencyę jej wybawienia. Oska
rżano panów o zdradę świętej Dziewicy.

Męka Joanny w więzieniu angielskiem 
w Rouen trw ała  5 miesięcy. Zam knięta 
w klatce żelaznej, p rzykuta  za szyję, ręce 
i nogi, żyła o chlebie i wodzie dzień i noc 
strzeżona i znieważana przez trzech żołdaków 
angielskich. Postanow iono ją  zabić, lecz wpierw 
chciano ją  sławy pozbawić, spraw ę jej osą
dzając jako  dyabeiską, jako  czarownicę ska
zując ją na stos. Były to czasy, kiedy fana
tycy setk i ofiar niewinnych na stos prze
znaczali.

Ustanowiony sąd ze złych przew rotnych 
ludzi skazał na śmierć przez spalenie tę  bie
dną męczennicę, k tórej w ciemnicy wiele m ąk 
zadano; jednak  niezwykłe to dziewczę, oto- 
czone zgrają wrogów, sam otne, bezbronne, 
w  odpowiedziach swych nieustraszoną stałość 
okazało.

I w cudny majowy dzień wiosny (30 maja 
1431 roku) wśród złotego rozblasku słońca, 
cicha, bez skargi, bez jęk u  szła na stos ofiara 
ciem noty i złości. Szła cicha, bo może w przed- 
śm iertelnem  widzeniu miała już  przeczucie, 
że ju trzen k a  praw dy i dla niej zaśw ita

Ona um arła, um arła wśród jęku  i płaczu 
uaw et wrogów swoich, ale wielki duch tego 
świętego dziecięcia odtąd unosił się nad 
Francyą, pobudzając jej dowódców do peł
nego poświęcenia się w  służeniu ojczyźnie. 
Śm ierć Joanny byłaty lko opóźnieniem ukoń

czeniu jej dzieła wielkiego. Anglikom już 
odtąd się nie wiodło i w krótce zupełnie zo
stali z Franoyi wypędzeni, a Francy a została 
wolną i swobodną krainą.

W uznaniu wielkich cnót i cudów Joanny 
Dark rozpoczął się w r. 1885 za staraniem  
słynnego biskupa z Orleauu Dupanloupa 
proces kanoniczny. Proces ten trw ał 23 lat. 
Obecnie po jego ukończeniu i ustaleniu cnót 
i cudów męczenniczki Dziewicy Orleańskiej 
Ojciec św. Pius X podniósł ją  do rzędu Bło
gosławionych.

Nie ulega wątpliwości, że beatyfikacya 
Joanny D’Arc przyjętą będzie z żywa wdzię
cznością przez katolików  francuskich. Postać 
Joanny opromieniona św ietlaną aureolą bo
haterstw a, patryotyzm u, pobożności i męczeń
stw a żyje dotąd w pamięci ludu francuskie
go. Dziewica Orleańska uchodzi u niego za 
najw iększą bohaterkę narodową, za wskrze- 
sicielkę poczucia narodowego Francuzów  w 
czasie ich długich w alk z Anglią w XV wie
ku. J e s t ona tem  dla Francyi, czem dla Po
laków  był Kościuszko. Pieśń i tradycya lu
dowa wniosła ją  już dawno do Panteonu, 
wielkich narodowych Świętych. Jeszcze w r. 
1458 postawiono jej pomnik na moście w 
Orleanie. Jej męczeńska śm ierć na stosie na 
podstawie w yroku angielskich biskupów (pod 
zarzutem  czarodziejstwa) opiewaną była przez 
najwybitniejszych poetów. Obecnie po wy
świetleniu niejasnych stron tej strasznej tra - 
gedyi pasterka z Domremy staje  w całym

blasku niewinności i poświęcenia, nietylko 
jako  bohaterka narodowa, ale przedewszyst- 
kiem jako  postać pełna religijnego natchnie
nia i zapału, w rodzaju wielkich Świętych 
średniowiecznych, ja k  św. Bernard i Franol- 
szek z Assyżu.

Dla obecnych stosunków  kościelnych we 
Francyi beatyfikacya Dziewicy Orleańskiej 
posiada znaczenie doniosłe. W skazuje bowiem 
na tę  wielką epokę dziejów F: ancyi, gdy za
pał religijny połączony z patryotyzm em  wy
prowadził Francyą z upadku i poniżenia. Bo
haterska Dziewica Orleańska prowadziła huf
ce francuskie ze sztandarem  kościelnym w 
ręce i z pieśnią kościelną na ustach. Czy je 
dnak naród francuski zrozumie obecnie te 
m em ento z wieków średnich i połączy znowu 
czynniki religijne z patryotyzm em ?

W niedzielę odbyło się w Rzymie uroczyste 
przyjęcie pielgrzymów francuskich przez pa' 
pieża. Gdy papież wszedł do kościoła św. Pio
tra , powitali go pielgrzymi entuzyastyczm e 
Następnie arcybiskup Orleanu odczytał a d 
r e s  h o ł d o w n i c z y .

W odpowiedzi swej podziękował Ojciec 
św. za życzenia i adres, jak i biskup w rę
czył mu imieniem francuskich katolików. 
Uczucia te nie są dla papieża niczem nowem. 
Nie mówiąc już o historyi, k tó ra  je s t  wyme- 
wnem świadectwem  niezmiennej wierności 
Francyi dla Stolicy Św. Piotra i skuteczności 
tej wiary, nie wskazując na W idok tych nie
zmiernych tłumów, k tó re  przybyły do Rzy
mu, aby przez swoją obecność uświetnić 
święto wielkiej współobywatelkibłogosławio-

Znakomite Stacye Drogi krzyżowej na p*6tnie 1 PaPierze> 
olejodruki, chromolitografis i sztychy z fabryk francuskich i włoskich, małe i dużi.
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■aetański bardzo prędko ogarnął w szystkie 
meczety, wcielił w siebie cywilnych Staro- 
♦urków, sta ł się stronnictwem , k tó re  rosło 
jak  na drożdżach i poczęło wydawać ludo
wy, fanatyczny i wsteczniczy dziennik »Wol- 
k a n “. W m arcu codzień na bazarze w Stam 
bule sta ł stół, a na nim papier z wydruko- 
w&nem w górze wezwaniem ; „Szeryat iste- 
ric“ (brońm y sz e ry a tu !). Kto chciał podpi
sywał się na tym arkuszu, zwabiony zaklę
ciami wrzeszczących derwiszów, a gdy się 
już podpisał, błogosławili go mułłowie i mia
nowali rycerzem proroka. Tak się jaw nie 
formowała arm ta kontrrewolucyi.

Armia ta, doszedłszy do świadomości swej 
siły i pewności zwycięstwa rozpoczęła dzia
łać. Wywołała, jak  już donosiliśmy, w woj
sku, stojącym załogą w Konstantynopolu bunt 
ciemnych żołnierzy przeciw oficerom należą
cym do stronnictw a m łodotureckiego i zna- 
ezną część ich wymordowano. Daiej obsa
dzono parlam ent tu recki i zagrożono wy
mordowaniem wszystkim  posłom młodotu- 
reckim . Kilku z nich faktycznie zam ordowa
no, reszta uciekła w popłochu, ratu jąc swoje 
życie. Rząd, złożony z m łodoturków , musiał 
ustąpić, w jego miejsce przyszedł rząd w ste
czny. Słowem wstecznicy, k tórzy urządzili 
powstanie, opanowali całkowicie stolicę pań
stw a Konstantynopol, kilkaset najw ybitniej
szych Młodoturków' wymordowali i ogłosili 
swoje rządy. W ydawało się, że konstytucya 
w Turcyi przepadła i nastaną znowu rządy 
absolutne.

Tymczasem jednak Młodoturcy zmobilizo
wali swoje siły na prowincyi. Poza K onstan
tynopolem znajdują się jeszcze dwa korpusy 
wojska tureckiego, w Adryanopolu i (Salonice, 
k tórych oficerowie i generałowie należą do 
stronnictw a młodotureckiego. Kiedy wybu
chła rew7oIucya w Konstantynopolu, Młodo
turcy wydali rozkaz obu korpusom  do wy
m arszu prztciw  rewolucyonistom.

Wojsko w tych korpusach pozostało Avierne 
Młodoturkom i rozkazu ich usłuchało. W chwili 
gdy to  piszemy, odbywa się właśnie marsz 
wojsk z Adryanopola i Salonik na Konstan
tynopol. Koło soboty bieżącego tygodnia woj-

nej Joanny D Arc — także podczas ostatnich 
sm utnych wydarzeń jak ie  przeszła Francya. 
otrzym ał papież godne podziwu dowrody po
słuszeństw a; mimo wielkich ofiar słuchała 
Francya głosu papieża i utrzym yw ała jedność 
z duchowieństwem, a duchowieństwo jedność 
z biskupami. Papież napominał następnie k a 
tolików francuskich, aby utrzym ali tę  jedność, 
k tó ra  wielką daje siłę. Zresztą katolicy Fran- 
cyi m ają pociechę w tem, że pracują dla do
bra swej ojczyzny, gdyż r e l i g i a  j e s t  t y m  
c z y n n i k i e m ,  k t ó r y  g w a r a n t u j e  p o 
r z ą d e k  i p o m y ś l n o ś ć  o b y w a t e l s k i e 
go  s p o ł e c z e ń s t w a .  I n t e r  e s y  o j c z y z n y  
i r e l i g i i  s ą  w s p ó l n e  i n i e r o z e r w a l 
ne.  M i ł o ś ć  o j c z y z n y  j e s t  s i l n i e j s z ą .  
J e ż e l i  ł ą c z y  s i ę  z n i ą  m i ł o ś ć  d l a  Ko
ś c i o ł a .  Papież gratulow ał katolikom  Fran- 
cyi. którzy idąc za głosem Kościoła, walczą 
pod sztandarem  prawdziwej patryotki Joan 
ny D’Arc, na którym  wypisane są słowa »re- 
l i g i a ,  o j c z y z n a * .  Papież zakończył ape
lem. upominającym katolików  Francyi, aby 
pozostali wiernymi Kościołowi i aby praco
wali dla odzyskania dusz dla prawdy i miło
ści Chrystusa.

Ojciec święty odchodząc z powrotem  zo
baczył francuską c h o r ą g i e w  n a r o d o w ą  
jeduego ze stowarzyszeń z Orleanu i d w u 
k r o t n i e  j ą  o b j ą ł ,  co pielgrzymi powitali 
b u r z l i w ą  m a n i f e s t a c y ą .  mimo. że zaka
zano im manifestowania.

sko m łedotureckie stanie pod K onstantyno
polem. k tó ry  już czeka nań praw ie z otw ar- 
terni rękam i.

I tam bowiem nastąpiło otrzeźwienie i zwrot 
przeciw rewclucyonistom. W ojska,k tóre zbun
towały się przed tygodniem, obecnie opuściły 
sułtana i przeszły z powrotem  do M łodotur
ków. Nawet korpus gwardyi oświadczył się 
przeciw sułtanowi i rozwiązał się. Wobec ta 
kiego obrotu rzeczy, sułtan w najbliższych 
dniach ustąpi z tronu i wrócą na powrói rządy 
konstytucyjne.

ma drugiego adw okata i za 1 kor. GO bai. 
płaci 17 kor. — nie mówiąc o m itrędze i nie
nawiści wzajemnej. Tę plagę żydowską adwo
kacką wszędzie czujemy. W Nowym Targu 
dawniej był jeden dziś je s t  siedmiu adw oka
tów, przeważnie żydów, a każdy kam ieni- 
cznik, niezadługo zaś obszarnikiem. Ludu pol
ski i ruski opamiętaj się, przejrzej, miłujcie 
się, przebaczajcie sercem, bo z procesów trzeci 
korzysta. ,/. P.

Czytelnik „P ostępu1-,

Korespondencye.
Maków. (Żydowski? parobki. — Śmierć pod 

kolam i pociąyuj. Je st to przecież ostatnia 
rzecz Żydom w ich święta się wysługiwać. 
Lecz niestety  mamy w Makowie u nas ta 
kich katolików , k tórzy Żydom wieczór w sza
bas świeczki świecą a w dzień szynkują im 
wódkę. I tak  podezas naszych św iąt Wiel
kanocnych Żydzi też mieli swoje święto. Ale 
jednak  szynki żydowskie nie świętowały, bo 
w drugie święto W ielkanocne niejaki gospo
darz Ftanisław Kawiak zam iast uczcić święto 
tak  wielkie, jak  P. Bóg i Kościół nakazuje, 
on w to święto poszedł do Żyda szynkować. 
Żyd mógł świętować i tw ardo swe święto 
obchodził, ale katolicy odważają się swe świę
tą  bezcześcić i najmować się Żydom za pa
robków.

Niedawno pod Makowem zdarzył się smu
tny wypadek. Jak iś  góral na węgierskiej za
mieszkały stronie wracał w Wielki P iątek  
z Kalwaryi i ponieważ nie miał pieniędzy na 
zapłacenie biletu kolejowego jak  tylko do 
Suchy, musiał w Suchy wysiąść z pociągu 
i iść pieszo. 1 idąc nasypem kolejowym, nie 
zauważył nadchodzącego pociągu, pod k tó re
go kołami znalazł śmierć na miejscu. Nie
szczęśliwy osierocił troje dzieci i żonę, zo
staw ić też miał duże gospodarstwo. Miał przy 
sobie tylko 20 hal.

Buczanów. i Plaga X X . udeku wieku 
adwókaiów). Szanowna Redakcyo I Słychać u 
na.s eoraz częstrze skargi, że od kiedy w mia
steczku osiadł żyd adwokat Norbert Landes- 
berg, od tego czasu, tak  w miejscu jak  w o- 
kolicznych wioskach rozgorzało piekło, wrzód 
polskiego i ruskiego ludu. Kłótnie, swary, 
waśnie, niezawiść zapanowały — a pieniactwo 
rujnuje doszczętnie lud nasz m oralnie i ina- 
teryalnie. Z wiosną procesa o miedzę, w le- 
cie o obrazę, w jesieni o »bagatelkę«.

W inowajcą zaś tego nieszczęścia naszego 
jes t adw okat żyd N orbert Landcsberg.

Na rynku, w domu. (posłyszawszy o kłó
tni i sprzeczkach) nakłania nas do skarg  są
dowych, a każe sobie grubo płacić za obro
nę lub skargę, dziewięć razy więcej jak  u- 
staw y przepisują. >Nam chodzi o życie a a- 
dwokatowi niesumiennemu o złcto*. Ledwie 
kilka lat prowadzi rzemiosło, a już liczą go 
na tysiące — na co niema kontroli ani ta 
ksy. Oto k ilka faktów z jego urzędowania.

Spotyka M. C. na rynku w czasie ja rm ar
ku i w prost mówi — >Michale. tak  was o- 
braził F. wnoście skargę*. Michał słucha, 
płaci adwokatowi 20 kor., potem dopłaea 30 
kor. — i to pożyczonych na proces.

Innym razem przychodzi adw okat do do
mu (na wiadomość, że się małżeństwo po
kłóciło) i nakłania żonę „ w n o ś c i e  s k a r g ę  
o r o z w ó d .  Naganiacz adwokacki słysząc, 
że w czasie ja rm ark u  na rynku baba upo
m ina się od drugiej o zw rot 160 hal. — gdy 
wierzycielka żartem  lub w podrażnieniu po
wie „że nie da“ — przystępuje n a g a n i a c z  
ż y d e k  i powiada: Kaśka, skarżcie ją  do są
du, adw okat zrobi skargę. A sku tek  dorady 
je s t taki. Przez kilka dni ciągną się baby ze 
świadkami do sądu na term in, tracą  czas, 
zaniedbują pracę — baba przegrywa, choć

Z naszych zgromadzeń.
Stronnictw o chrześcijańsko-społeczne zor

ganizowawszy się w Krakowie, rozszerza 
zwolna swoją działalność w całym kraju, 
urządzając zgromadzenia poufne i publiczne 
w rozm aitych miejscowościach Galicyi znaj
dując wszędzie gorące przyjęcie i głębokie zro
zumienie swego program u. Bo też liberaino-ży- 
dows^a klika, k tó ra  w Krakowie daje się we 
znaki chrześcijańskiej ludności, je s t na prowin
cyi jeszcze zuchwalsza i jeszcze dokuczliwsza, 
jako  mniej kontrolow ana im ająca do czynienia 
z mniej uświadomionem obywatelstwem  To. 
też szybkie i wielkie powodzenie stronni
ctw a chrześcijańsko-socyalnego. ogrom nie za
niepokoiło Żydów i ich liberalnych przyja
ciół, k tórzy  widzą, że czasy ich nieograni
czonego panowania przeminęły, i że nie bę
dą mogli wyzyskiwać z tak ą  bezwzględno
ścią swojej przewagi w zarządach gmin i 
podczas wyborów...

Bardzo charakterystycznem  było pod tym 
względem zgromadzenie odbyte w niedzielę 
w Bochni, gdzie jak  wiadomo klika liberał" 
no-żydowska ma jedną ze swych najpewniej
szych twierdz.

Na zaproszenie grona obywatełi bocheń
skich. przybyli do Bochni pp. Maryan Dą
browski i Dr Antoni Beaupre, dla wygłosze
nia referatów  o program ie stronnictw a ckrze- 
ścijańsko-społecznego i o ubezpieczeniu na 
starość. Piękna sala Rady powiatowej była 
przepełniona, a zwłaszcza licznie staw iła się 
inteligencya miejscowa.

Po zagajeniu zgrom adzenia przez X. ka te
chetę Bilińskiego, wybrano przewodniczącym 
adw okata Dra Wcisłę, a sekretarzem  p. Kem
pę, dyrek tora  szkoły wydziałowej. Następnie 
Dr Beaupre przedstaw ił w dłuższem, ściśle 
rzeczowem przemówieniu ogólne zasady 
chrześcijańsko-socyalnego program u, kładąc 
głównie nacisk na kw estyę żydowską i wal
kę z rozkładowymi wpływami socyalizmu 
Po otwarciu dyskusyi zabrał głos adwokat 
Di- Kiernik, zięć bocheńskiego burm istrza Dra 
Maissa i główny filar żydowskiego liberali
zmu w Bochni. W przemówieniu bardzo ba- 
łam utnem  usiłował Dr Kiernik zaczepić refe
ra t — i stronnictw o chrześcijańsko-społecz
ne — podnosząc rzekom e sprzeczności w 
program ie, twierdząc śmiało, że w kraju nie
ma potrzeby nowego (!?) stronnictw a, k tóre 
je s t zresztą wynikiem antysem ickiego ruchu 
w W iedniu — i reklam ując stronnictw o li
beralne z jego niby dem okratycznym  pro
gramem. Zakończył zaś wielką obroną ży- 
dowstwa!! Dr Kiernik przyzwyczajony do te
go, że w spraw ach politycznych uchodzi w 
Bochni za najwyższą powagę, niemało był 
ździwiony ostrą  odprawą, k tó rą  otrzym ał od 
obu referentów. P. Dąbrowski wykazał, że 
partya liberalna je s t  u nas zwykłą spółką 
m andatową, k tó ra  tylko wówczas przypomi
na sobie o wyborcach i ogólnych sprawach, 
gdy przychodzi czas wyborów; natom iast 
stronnictw o chrześcijańsko-społeczne. pracu
jące już od dłuższego czasu w ciszy i bez 
rozgłosu, może się poszczycić w prost nie
zwykłymi rezultatam i swej działalności na 
polu socyalneui, przyczem przytoczył szereg 
cyfr, zaczerpniętych ze sprawozdań organi- 
zaryj stw orzonych przez związek chrzęści-

Józef Dobrzyński
Krafctar, — StaufcoMha d

poleca swe usługi przy urządzaniu mle- 
« 

□  □  czarń, serkarń, obór i t  d. □  O
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jańsho-socyainy. P. Dąbrowski zaznaczył ró
wnież. że partya liberalna łącząc się zawsze 
z Żydami zaprzepaszcza in teres narodowy.

Dr Beauprć podkreślił, że właśnie partya 
liberalna u nas. je s t  tylko m arną kopią ży- 
tlowsko-niemieckiego liberalizmu, przem yco
ną do Polski przez wiedeńskicb Żydów. 
Opierając się przedewszystkiem  na Żydach, 
jest od nich zupełnie zawisłą i z chwilą gdy
by ją  Żydzi opuścili, byłby to  sztab bez armii. 
Mimo swej nielicznoćci je s t  bardzo niejedno
lita i dzieli się na rozm aite grupy, k tó re  walczą 
pomiędzy sobą na noże. Nie je s t  to  jednak 
w alka o zasady ale o m andaty i posady. 
Nigdy ta  partya — poza okresem  wyborczym, 
nie zbliża się do robotników, a w całem jej 
działaniu przebija się niesłychana obłuda. Zły 
hum or Dra K iem ika jes t zupełnie zrozumia- 
ył. gdyż on i jego przyjaciele polityczni słusznie 
się obawiają, że stronnictw o cbrześcijańsko- 
społeczne przeprowadzi równie energiczną i 
równie skuteczną walkę zarówno z socyali- 
styczną jak  i liberalną obłudą.

Przemówienia te  były przyjęte przez zgro
madzonych hucznymi oklaskami. Każdy cios 
skierow any w stronę partyi liberalno-żydow- 
skiej, każdą uwagę złośliwą do jej spekula- 
cyi politycznych, podkreślali zebrani potrój
ną salwą oklasków. Dr. Kiernik siedział 
osłupiały, i nie zdobył się naw et na żadną 
odpowiedź.

Wywiązała się p o te m  dłuższa dyskusya, 
w której zabierali głos między innymi dr. 
Wcisło, p. Jaw orski, •!r. Zakrzew ski, p. Po- 
pielak i inni, a wszyscy oświadczyli się z go
rącem uznaniem dla partyi chrześcijańsko- 
socyalnej. Widocznie polskiej inteligencyi, 
polskiemu ludowi przejadł się już zupełnie 
żydowsko-niemieeki-liberalizrn. grasujący do
tychczas w naszych miastach.

Z powodu spóźnionej pory odpadł z po
rządku dziennego drugi referat o powsze
chnym ubezpieczeniu na starość, a w sp ra
wie tej uchwalono zwołać w najbliższym 
czasie specyalne publiczne zgromadzenie.

KRONIKA.
Krakowskie Towarzystwo Oświaty Ludowej 

w dniu Trzeciego Maja. Z bliża  się w ie lk a  ro 
cznica narodow a — roczn ica  k o n s ty tu cy i T rze 
ciego JJa ja . W  ty m  dniu  c a ł y  n a r ó d  —  od 
m a g n a ta  aż do w y ro b n ik a , co po p o lsk u  ty lk o  
m ów i, pow inien  w spom nieć sob ie  n a  sw ą M at
kę  —  O jczyznę i zan ieść  w darze  ja k ą ś  ofiarę. 
W dniu  tym  w ielk im  d la  n aszego  n aro d u  z a 
w iad am ia  c a ł y  p o l s k i  l u d  zn an e  T o w a r z y 
s t w o  O ś w i a t y  L u d o w e j  w K rakow ie, k tó 
re  od ćw ierć is tn ie jąc  w ieku  założyło  po w siach 
i m ia s ta ch  c z y t e l n i  d o  t y s i ą c a ! ?  Ono to  
p rze sy ła  nam  o d e z w ę  o dn iu  ty m  św ią tecz 
nym  i w zyw a k ażd eg o  P o lak a , w szy s tk ie  sw e 
czy te ln ie , w szy stk ich  członków  i to w arz y stw a  
p o lsk ie  i ch rześc ijań sk ie , by w tym  dn iu  uczciły 
rocznicę ow ej k o n s ty tu c y i u roczystem  nabożeń 
stw em  w kośc ie le , w ieczorkiem  i odczytem  w 
czy te ln i lub w lo k a lu  s to w arzy szen ia , a z a ra 
zom w z y w a  w s z y s t k i c h  l u d z i  d o b r e j  
w o l i  d o  z ł o ż e n i a  c h o ć b y  i n a j m n i e j 
s z e j  o f i a r y  p i e n i ę ż n e j  n a  c e l e  T o w a 
r z y s t w a  ja k o  narodow ego  d a ru . S ądzim y te 
dy, że cały  lud  po lsk i — i m ie jsk i i w iejsk i 
w szyscy  pó jdz iem y za g łosem  T o w arzy stw a 0 -  
św ia ty  Ludow ej i u św ie tn im y  R ocznicę K o n s ty 
tu c y i M ajow ej j a k  n a ju roczyśc ie j w dn iu  2-go 
łub 3-go  M aja, n ie  sk ą p ią c  przy  tom ofiary  n a  
eele bardzo  poży tecznego  i p o trzeb n eg o  d la  lu 
du T ow arzystw a.

W spraw ie ruchu emigracyjnego podaje  j e 
den  z dzienników  k ra k o w sk ic h  n a s tę p u ją c e  w ia
dom ości Po w siach g a licy jsk ich  ro zs ie w ają  roz
m a ite  w ieści, iż obecn ie  w A m eryce s to su n k i 
zię znaczn ie  popraw iły  : to  pow oduje  co raz  w ięk 

szy ruch  em ig racy jn y  T ak  ■ je d n a k  n ie
'• sf, bo o ro b o tę  coraz tru d n ie :, a  p rac y  nie 
;. y n a g ra d z a ją  obecnie ta k  d ó b r / - . jak  daw niej.

raczej n a leża ło b y  wzm agającen;>: się  ruchow i 
•dpowiednio zapob iegać , aniżeli go podsycać, 

i la zam ie jscow ych  praw ie , że n iem a za ro b k u . 
Je d y n ie  s łu ż b a  ż e ń sk a  może liczy ■ n a  ja k ie  t a 
k ie  w ynagrodzen ie . W  n ie k tó ry . :, ty lk o  o ko li
cach  Ohio, Illino is, M inneso ta , m ogą znaleźć 
m iejsce ro b o tn icy  p rzy  ferm ach  za 18 do 25 do
la rów  m iesięcznie. R ękodzieln icy  i ro bo tn icy  u- 
k w alifik o w an i m iejsca zupe łn ie  m e zn a jd ą , bo 
w szy s tk ie  m ie jsca  o b sad za ją  Zv .-./ki robo tn icze  
Bwolmi członkam i. W  pen sy lw ań sk ich  fab ry 
kach  i k o p a ln iach  z a tru d n ia ją  jo d y , ie ludzi z d a 
w na lam  osiad łych . To też  niem zupełn ie  wi
doków  n a  zdobycie łatw iejszej.-! i w iększego  
ch leba w A m eryce.

Jak socyaliści przemyscy obchodzili Święta 
Wielkanocne. .,G az e ta  P rzem yska*  p isz e :

N ap o licy i p rzem y sk ie j nie p a m ię ta ją  ta k ieg o  
sza łu  p ijack ieg o , ja k i  o g a rn ą ł w n iedzie lę  
i w pon iedzia łek  ., n iższe w ars tw y "  naszego  grodu  
U św iadom ieni i u m o ra ln ien i przez przyw ódców  
socyalizm u ro b o tn icy  wyzbyci w iary , pili n a  um ór. 
A re sz ta  po licyjne nie m ogły  pom ieścić p ijanych  
„ to w arzy szy " , chociaż polieya w ięk szą  połowę 
za lanych  bądź odp row adza ła , bądź odw oziła  
f iak ram i do dom ów. P rz y  te j sposobnośni b a- 
to in ic y  p rzem yscy  pochow ali ta k sy  i z bezczel 
n o śc ią  zdz iera ł i gości dow olnie. N ajg rzeczn ie jsze  
uw agi sp o ty k a ły  się z g ru b iań sk iem i odpow ie
dziam i a  gdy  zagrożono sk a rg ą , odpow iedział 
b a to ż n ik : , j a  się  n ie  boję, bo m am  posła  k tó ry  
m nie obroni, p an  L ieberm an da w szystk im  
szkołę".

D odajem y, że poseł L ieberm an  je s t  przyw ódcą 
socyalistów  przem ysk ich .

Ucieczka żydów Z Galicyi. Ż ydow ska  gaze
t a  „ Jed n o ść " , w ychodząca we Lwowie donosi o 
w ielk iej em ig racy i żydów  w G alicyi, k tó ra  n a 
s trę c z a  ju ż  to w arzy stw u  o p iek u jącem u  się ży 
dam i „H ebrew  Im m ig ra n t Aid S ocie ty", ja k o -  
te ż  Z w iązkow i g a licy jsk ich  żydów  w Nowym 
Jo rk u  n iem ało  kłopotów .

Ju ż  od k ilk u  tygodn i —  p isze  t a  g a z e ta  —  
s ta le  w zras ta  nap ływ  em ig ra n tó w  żydow sk ich  z 
G alicyi do A m eryk i. D wie trzec ie  pasażerów  
o k rę tu  „K a ise riu  A u g u s ta  V ik to r ia "  Btanowili 
galicy jscy  żydzi. W ięk sz a  część ty cb  em ig ra n 
tów  należy  p rzew ażn ie  do s ta n u  ro b o tn ic z e g o ; 
tló m aczą  oni sw e przybycie ta m  z każdym  dniem  
w z r a s t a j ą c y m  a n t y s e m i t y z m e m  w A u -  
s t r y i ,  p rzyczyn ia jącym  się do pozbaw ienia ich 
p racy  w dom u. W edle opow iadań  tych  p rzy b y 
szów, zapow iada  się  w ięk sza  em ig racya  z G ali
cyi za raz  po św ię tach  w ielkanocnych .

M ożem y sobie ty lk o  życzyć, żeby pow yższe 
w iadom ości o k aza ły  się  dosłow ną p raw d ą  i by 
ja k  najw ięcej p e jsa ty ch  naszych  „p rzy jac ió ł"  
G alicyę opuściło...

Sąd galicyjski — a Żydzi. Z C i ę i k o -
w i c donoszą nam  o obu rza jącym  fakcie, do 
ja k ie g o  s to p n ia  p an o szą  się u n as  w pływ y i 
rządy  żydow skie. J e s t  to  n ie sły ch an y  sk a n d a l, 
n iem ożliw y w żadnem  sp o łeczeń stw ie  — chyba 
ty lk o  w G alicyi. O to, co piBze n asz  in fo rm ato r:

J a n  P re isn e r , w łaściciciel M szany dolne j, po
c z ta  Bobowa, zb a n k ru to w a ł, n a  czem  p rzew aż
n ie Ż ydzi ucierp ie li. O to  w y sta ra li s ię  oni, by 
w W i e l k ą  N i e d z i e l ę  — w dzień ta k  u ro 
czy sty  d la  n a s  — w y s ł a n o  w o ź n e g o  d o  z a 
j ę c i a  r u c h o m o ś c i  w yżej w ym ienionem u. — 
C zynność tę  w ykonano  pom im o p ro te s tu  dom o
w ników  — zg o rszen ia  k a to lik ó w , a k u  uciesze 
Żydów .

K to  tu  z a w in ił?  Żydzi czy sąd , zg ad za jąc  
się, by w W ie lk ą  N iedzie lę  ro zk a zać  funkeyo- 
n a ry u szo w i sw em u fan  to  w a ć ?  Z aznaczyć należy , 
że po lecen ie fan to w a n ia  m iał p rzep row adz ić  o- 
fieyał sądow y, lecz ten że  sp rzeciw ił się  tem u . 
W obee te g o  Żydzi w y szu k a li e g z e k u to ra  „ in 
nej w ia ry "  i te n  u sk u te c z n ił tę  czynność.

Demon8tracya biskupa Chomyszyna. J a k  do
nosi „H a ły czan in ,"  w y jechał n iedaw no  ru sk i 
b isk u p  C hom yszyn ze S tan is ław o w a do K ołom yi,

aby  złożyć o s te n ta c y jn ie  w e w ięzieniu w izy tę 
proboszczow i O nuck iem u, sk a z a n e m u  na k a rę  
10-dniow ego a re sz tu  za  obrazę w czasie  k a z a 
n ia ru sk ieg o , n ac z e ln ik a  gm iny  P op ie ln ik i i je g o  
zw olenników . P o  je g o  uw oln ien iu  p o w tó rn ie  od
w iedził go b iskup  C hom yszyn  w P o p ie ln ik ac h  i 
chcąc go ra to w ać  w obec opin ii, p u b l i c z n i e  
z a m b o n y  o ś w i a d c z y ł ,  że p robosz O nuck i 
zo s ta ł n i e s p r a w i e d l i w i e  u k a r a n y !

W  k ilk a  dni później k a z a ł n a d to  b isk u p  
C hom yszyn odczy tać w kośc ie le  d e k re t ,  m ia n u 
ją c y  X. O nuokiego  honorow ym  kan o n ik iem .

P rzec iw nicy  b isk u p a  m a ją  za m ia r  w nieść w te j 
sp raw ie  in to rp e lac y ę  w  R adzie  p a ń s tw a , bo po
s tę p o w an ie  b isk u p a  C hom yszyna nosi zn am io n a  
pochw ały  zbrodn i, o raz  p u b liczn ą  p o g ard ę  d la 
w ym iaru  sp raw ied liw ośc i — za  co m oże być po
c iąg n ię ty  do o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n o -  
s ą d o w e j !

List żołnierza Polaka z Bośni. Je d e n  z d z ien 
n ików  lw ow skich o g ła sza  n a s tę p u ją c y  w ielce 
in te re su ją c y  lis t żo łn ierza  P o lak a , w ysłanego  do 
Bośni. L is t b rz m i:

R a n ja lu k a  13/1Y. 1909. K ochani R odzice!
B ardzo mi sm u tno , że je s te śc ie  słab i, m oże 

P an  Bóg da, że to  się  odm ieni. Z a  p a k u n e k  
se rd eczn ie  dz ięku ję , dosta łem  go 12-go k w ie tn ia . 
A le T ato! — niczego mi ta k  żal n ie  było w n ie 
dzielę, ja k  tego , że n ie  m iałem  św ięconego j a j 
k a  od W as.

Z ato śm y  s ię  w czoraj w szyscy podzielili św ię- 
conern.

P y ta  się  T ato , co m y tu ta j  robim y? To się  
opiaać n ie  da.

W  n iedzie lę  to  j e s t  11 k w ie tn ia  zeb ra ło  się  
n a s  około 20 ze Lw ow a i w kośc ie le  u C hor
w atów , a  oni s ą  k a to lik a m i. J e d e n  z nas , co j e s t  
o rg a n is tą  g ra ł n a  o rg an ach , a  m yśm y śp iew ali 
po lsk ie  p ieśn i.

J e s t  tu  jed en  k siądz  P o lak  od n a s  z G a li
cyi, a n ik t  k to  n ie  był na obczyźnie n ie  p o tr a 
fi te g o  odczuć, co się  nam  w duszy  działo, gdy  
on ca łk iem  n iespodziew an ie  p rzem ów ił do n as  
po po lsku .

W szyscyśm y p łak a li.
A gdyśm y zaśp iew ali „Boże co P o lsk ę"  to  

i on se rdeczn ie  się  ro zp ła k a ł p rzy  o łta rza .
Z ap rosili nas  późuiej ojcow ie T rap iśc i n a  

podw ieczorek , a  ci s ta rz y , k tó ry m  w olno mówić 
w ołali „Ź ivio  P o lako  k a to lik o " .

Te com tu ta j  ju ż  w idział i p rzeszed ł, op isać 
się  nie da.

W ięc n ie  będę n a w e t p róbow ał teg o  o p isy 
wać, za  to  j a k  P an  B óg m iło sie rny  w dobroci 
sw o?ej n ieskończonej, d a  mi szczęśliw ie do do- 
dom u pow rócić, to  opowiem  w szystko .

Bo ta k ic h  chw il, ja k ie ś m y  od jeżd żając  z G a
licyi n a  w ęg ie rsk ie  s tro n y  p rzeżyw ali nie p rze
żyw a s ię  często .

S iedzieliśm y w w agon ie  sam i swoi i m im o 
woli czy te ż  za  ja k iem ś n a tch n ien iem  z u s t n a 
szych pop łynę ła  p ieśń  „Boże O jcze Tw oje d z ie 
c i"  a gdy  doszliśm y do m ie jsca  „Boże p ad łszy  
n a  k o la n a "  u k lę k liśm y  i n ie  podnosiliśm y  się  
d ługo , ta k , że pociąg  zrob ił może p arę  mil.

W ięc ta k ic h  chw il i teg o  co się nam  tu ta j  
w duszy  d zie je  ep isać  ule m ożna.

P roszę mi n ap isać , co s ły ch ać  we Lwowie, 
k iedy  m ożem y być u rlopow ani, bo m y tu  n ie 
w ierny i je s te śm y  w s tra s z n e j n iepew ności.

O ficerow ie te ż  nic n ie  w iedzą i n ie  możne 
się  toż  zn ik ąd  nic dow iedzieć.

C ału ję je szcze W as w szystk ich , do w idzenia 
rych łego . Kochający syn

(D użo m oże jeszcze  w ody up łyn ie , zan im  b ie 
dny  syn  pad n ie  w ob jęcia u tę sk n io n y c h  rodzi
ców P rzyp . R e d .)

Święcone w stow. katol. stróżów. W u b ie 
g łą n iedzie lę , zw yczajem  la t  poprzednich , u rz ą 
dziło Ś w ięcone S to w arzy szen ie  k a to lic k ich  s t r ó 
żów w sali Dom u R obotn iczego  w K ra k o w ie .— 
Z eb ra ło  się około  100  członków  z ro d z in a m i. 
P rzyby ło  rów nież  w ielu zaproszonych  gości. P o 
tra w y  pośw ięcił k u ra to r  S to w arzy szen ia  X. M y- 
tkow ioz, sk ła d a ją c  rów nocześn ie  życzen ia  w  r ę 
ce p rez esa  p. C apa. N a s tę p n ie  w yg łoszono  sze-

ANTONI JAROSZ
K ra k ó w , S ła w k o w sk a  l.32p*łft«a

KAPELUSZE dla Przew . D uchow ieństw a

nnyc
Inszy  słomkowych i Panama.



stf. <

re g  przem ów ień, p rze p la ta n y ch  śpiew am i i de- 
k la m ac y am i dzieci cz łonków  S to w arzy szen ia . —  
T o asty  m iędzy  innym i w znosili X. M ytkow icz i 
X. W n ęk  T. J . n a  pom yślność rozw oju  S to w a
rzy szen ia , p. Cap n a  pom yślność w szystk ich  
gości, p. C epuch, nacze ln ik  gm iny  B ronow ie m a
ły c h , w ręce d uchow ieństw a , w reszcie p. Gołąb: 
„K ochajm y  s ię “

N a s tró j u roczystośc i był n iezw yk le  m iły i 
se rd eczn y  i p rzyczyn i s ię  n iew ą tp liw ie  do d a lsze 
go rozw oju  teg o  su m p a ty czn eg o  S tow arzyszen ia .

P rzeg ląd  polityczny.
Zabór austryacki. (Morderca hr. Potockiego 

przed sądem. -  Niemcy te G aliryi.) W dniach 
15, 16 i 17 b. ni. staw ał przed trybunałem  
sądu przysięgłych we Lwowie, poraź drugi 
m orderca nam iestnika Galicyi ś. p. Potockie
go, Siczyński. Po przeprowadzonej rozpi’awie 
zadano ławie przysięgłych pytanie: czy Si
czyński winien jest morderstwa popełnionego 
na osobie hr. Potockiego*. Przysięgli jedno
głośnie odpowiedzieli w szystk emi 12 głosa
m i: ta k !

Przewodniczący ławy przysięgłych oświad
czył zarazem, że s ę d z i o w i e  p r z y s i ę g l i  
p r o s z ą  j e d n o g ł o ś n i e  t r y b u n a ł ,  a b y  
r a c z y ł  p o l e c i ć  p o d  s ą d n e g o  ł a s c e  
m o n a r s z e j .  Po ogłoszeniu w erdyktu  try 
bunał udał się na naradę, po której przypro
wadzono Siczyńskiego i protokolant odczytał 
w erdykt, poczem o godz. 4-tej popołudniu 
przewodniczący trybunału  ogłosił, że na pod
staw ie w erdyktu  przysięgłych trybunał ska
zuje Siczyńskiego na karę śmierci przez po
wieszenie. Obrońca dr. Lewicki zgłosił zaża
lenie nieważności. Na w yrok trybunału ocze
kiw ała przed gmachem sądu liczna publicz
ność z naprężeniem.

Po px'ocesie wieczorem urządzili Rusini, 
głównie akademicy demonstracye na ulicach 
Lwowa przeciw wyrokowi. Również na dru
gi dzień w niedzielę demonstrowano.

Około godz. 8 wieczorem w niedzielę na wa
łach gubernatorskich w okolicy pałacu arcy
biskupa łacińskiego zebrała się większa gro
m ada ludzi, k tó ra  ruszyła ku nam iestnictwie 
Składali ją  jako  aw angarda dostarczeni usłu
żnie przez socyalistów »xnłodociani» — ma
sa studentów  i trochę robotników  i akadem i
ków. Ruscy uczniowie gimnazyalni już rano 
w szkole porozumieli się co do udziału w 
dem onstracyi — to też »wystąpili« masowo.

Ze śpiewem »Szcze ne wmerła* i »Ne 
pora* ruszył pochód, ale polieya odparła go 
od nam iestnictwa. Dem onstranci zwrócili się 
więc w R uską ulicę i na Rynek, część zaś, 
przeważnie studenci, udała się przed s ą d  
k a r n y .  W przeciągu kilkunastu minut wybito 
w budynku sądowym wszystkie szyby.

Dla większego bezpieczeństwa pogasili 
dem onstranci m nóstwo latarni — k tó re  roz
bijano potem  »bez miłosierdzia*.

Polieya spóźniła się tu  i przybyła dopie
ro, gdy dzieło zniszczenia było dokonane. 
D em onstranci przedtem  już ruszyli ku  tea
trow i, ale tu  już spotkali się z policyą, pize- 
szli więc pod »Narodny Dom* gdzie sto
czyli utarczkę z »moskalofilami* i wybili ta 
kże szyby. Potem  wszyscy ruszyli z powro
tem  na Rynek, aby przecież przedostać się 
pod namiestnictwo. Na Rynku też blisko go
dzinę trw ały  aw antury, ale polieya nie pu
ściła dem onstrantów  dalej.

Na spotkanych Polaków ruscy demon
stranci rzucali się z okrzykiem : »Precz z La
chami*, »Oddąjcie Siczyńskiego*. Chwilami 
zdawało się, że przyjdzie do bójek i przele
w u krwi.

Austro-Węgry. (Zebranie się jtarlatneriłu. 
Trooram pracy Ubezpieczenie soeyalttej. 
Parlam ent austryacki zbiei’a się 27-go b. m. 
w najbliższy w torek celem dalszych obrad. 
Program  jego najbliższej pracy już podaliśmy 
w poprzednich num erach. Komisya dla sp ra
wy ubezpieczenia socyalnego rozpoczęła już 
swe obrady w bieżącym tygodniu. Również 
i inne komisye zebrały się z końcem  bieżą
cego tygodnia. Ludność od parlam entu  do
m aga się przedewszystkiem  przyspieszenia 
sprawy ubezpieczenia.

Zabór pruski. (Protestantyzacya). W skutek 
masowego sprow adzania przez komlsyę kolo- 
nizacyjną kolonistów niemieckich wyznania

piotestanckiego i osadzenia ich na ziemiach 
polskich w W. Ks. Poznańskiem , zwiększa 
się bardzo szybko wyznanie protestanckie, 
wypierając tern samem żywioł katolicki. 
I chociaż hakatyści niemieccy zapewniają, iż 
nie m ają zam iaru protesi antyzacyi W. Ks. 
Poznańskiego, to jednak  sta ty styka  podana 
przez jedno z pism niemieckich w Poznaniu, 
aż nadto potwierdza sąd, iż Niemcom chodzi 
również o tę  drugą stronę działalności Ko- 
misyi. I t a k : W edług ostatniego sprawozdania 
Komisyi kolonizacyjnej, nabyła Kolonizacya 
dotychczas 349.476 hektarów  ziemi, z tego 
przypada na W. Ks. Poznańskie 242.412 hek ta
rów, czyli 69 procent. Na obszarze tym 
osiedlono 10.322 kolonistów, z których 9.872 
je s t wyznania ewangelickiego. Licząc na jednę 
familię 6 głów, liczba osiedlonych w W. Księ
stwie Poznańskiem  protestanckich dusz wy
nosi około 50000. .Jeżeli do tego doda się 
pi'otestanckie i’odziny lobotnicze i sprow a
dzone rodziny rzemieślnicze, których liczyć 
można na 9.Ó00 głów, to  ogólna liczba dusz 
pro testanck ich . osiedlonych przez Koloniza- 
cyę w Księstwie, wynosi okrągłe 60.000. — 
Gdy Komisya kolonizacyjna w r. 1886 roz
poczęła swą działalność kolonizacyjną, było 
w W. Ks. Poznańskiem  186 parafii ewange
lickich. Obecnie wzrosła liczba ta  do 259. 
Od r. 1892 do 1908, utworzyła Komisya kolo
nizacyjna 27 nowych gmin kościelnych, dla 
których własnym kosztem  wystawiła nowe 
zbory i nowe plebanie-, oprócz tego wybu
dowała większą ilość tak  zwanych domów 
modlitwy. W 10 przypadkach, mianowicie 
tam, gdzie z powodu większego napływu ko
lonistów, okazała się potrzeba powiększenia 
zborów, Komisya kolonizacyjna znacznymi 
datkam i przyczyniła się do przebudowy, 
względnie rozszerzania istniejących już zborów.

„P a  s T Ę P4' Nr. lf .

nadesłane.

Z osta tn ie j chwili.
Liczba zamordowanych w Turcyi.
Wedle ostatnich informacyj z K onstanty

nopola liczba zamordowanych oficerów młodotu- 
reckich wynosi 262, ośmiu zostało zam ordo
wanych w Yildyzie.

Odwet Młodoturków.
Z Londynu telegrafują: Dzienniki tut. do- 

doszą z Konstantynopola, że natychmiast po 
wkroczeniu Młodoturków, wszystkie osoby, 
które brały udział w zamachu stanu 13 kwie
tnia zostaną aresztowane i stracone przed 20 
sądami wojennymi, któ re  Młodoturcy już u- 
stanowili.

Młodoturcy w Stambule.
Konstantynopola telegrafują: We środę z ra- 

narozpoczęli Młodoturcy systematyczne obsadza
nie przedmieść stolicy. Odbywa się to za po
średnictwem  patroli, prowadzonych przez ofi
cerów.

Garnizon stam bulski miał oświadczyć, żo 
nie będzie staw iał oporu. Tylko zachowanie 
się m arynarki je s t niepewne.

Rokowania o abdykacyę.
Agencya H arasa donosi z K onstanty

nopola: Pierwszy sek re tarz  sułtana Dżewad 
bej oświadczył dziś, że sułtan nie otrzymał ża
dnych listów, w którychby żądano jego abdy- 
kacyi i dodał, że gdyby arm ia żądała abdy- 
kacyi sułtana, natychmiastby to uczynił. Dże
wad bej oświadczył dalej, że sułtan zacho
wuje zupełny spokój i otrzym ał liczne depe
sze w i e r n o p o d d a ń c z e z  prowincyi i także 
z Saloniki. Sądzą, że wojska m acedońskie ju 
tro  dowiedzą się o rezultacie rokowań pro
wadzonych w Konstantynopolu.

Nowy sułtan.
Następca tronu tureckiego Książe Reszad nie 

chce przyjąć korony. Młodoturcy nio życzą so
bie aby sułtanem został obecny następca tro
nu Izzedin-efendi, je s t więc rzeczą prawdopo
dobną, że spełni się ulubiona myśl sułtana, 
aby jego młodszy syn Turchan wstąpił na tron,

Ks. Stojałowskl u wszechpolaków.
Czwartkowa „Gazeta Powszechna41 przyno

si własnoręczny list ks. Stojałowskiego, z któ
rego treści wynika, że układa on zię z wszech- 
polakami, celem przejścia pod sztandar wszech
polski z całym swoim stronnictwem 1 Obszer
niej o tern napiszemy w następnym nume
rze „Postępu14.

(Z a dzia ł te n  R e d ak c y a  nie odpow iada).

A d m i n i s t r a c y a

„POSTĘPU"
w  K r a k o w ie

(u l i ca  św. Krzyża)
poleca

Rocznik „Postępu4' oprawiony wraz z illu- 
stracyą za rok 1908 w cenie 5 koron, oraz 
są do nabycia następujące książki: Koron
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Lourdes (wyd. 2-gie)
Dęby św. Wojciecha (podanie
l u d o w e ) ..........................................
W alka o byt (wyd. 2-gie) . .
Biblioteka „Przew odnika Kato- 
lickiego44 (wyd. 2-gie Tom I i II) 
Krucyfiks, powieść z ang. wyd
2 - g i e ...............................................
Biała Róża, pow. napisana przez
W ładysławą S.................................
Niewidoma, opow. z dziejów 
męczeńskiej Rlandyi, przekład
z f r a n c u s k ie g o ..........................
Szych czy złoto, pow. przez Ga
bryela Z a w ie ru c h ę .....................
Nowe Drogi, nap. di\ Leop. Caro 
Pi-awdziwy katechizm  Polskie
go Robotnika, napisał W łady
sław H o r o w i e z ..........................
K rótki przewodnik pracy społ., 
nap. ks. T. Trzciński 
Sprawy wychowania, nap. Stef.
Prószyński .....................................
Publiczna opieka nad ubogimi 
w  Niemczech, nap. ks. W. R eiter 
Kwestya społeczna, nap. ks. Bie- 
derlak, przełożył na polskie dt.
T. R z y m s k i ...................................... 2'90
Siedm wykładów o kwestyi spo
łecznej o socyalizmie (wydanie 
Związku katol. społ.) . . . .
Gzy własność osobista je s t  k ra
dzieżą, nap. Wł. Horowiez . . 
Socyalistyczne m a ł ż e ń s t w o
p rz y s z ło śc i ....................................
Spraw a lobotnicza, nap. i,. v.
H a m m e rs te in ...............................
O umowie taryfowej między p ra 
cobiorcami a pracodawcami na
pisał S. S..........................................
O kasach oszczędności dla dzie
ci i młodzieży, napisał ks. Nie
siołowski ....................................
O emancypacyi zarobkowej ko
biet nap. Goździewicz . . . .  
Znaczenie s ianu  robotniczego 
dla społeczeństwa i Kościoła nap. 
ks. Dr Zimmerman 
Zabierz mnie w św iat z sobą 
(przewodnik dla wychodźców de
r o b ó t  rolnych) ..........................
Rozniór Dakalogxx dla klas wię
cej wykształconych przez ks.
St. Załęskiego .....................
Dziesięcioro przykazań wycho
wania katolickiego nap. ks. B.
I. Dziegiecki (wyd. 2-gie). . . 
Wykład ofiary Mszy św. przez 
ks. M. z Kochen, Kapucyna, 
przetłum. T. Daszkiewicz (wy
danie 5 - t e ) ..................................... TzO
Weselnik czyli przemowy i to
asty wierszem i prozą na ure-

1 —

—  10

10

—•60

10
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—  10

1-20
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1-20
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czystości r o d z i n n e ..................... — *00
28) Czytanie postępowe przez aut. 

»Wieczory pod Kpą« . . . .  — 00
29) W ielka rana narodu polskiego 

czyli m ałżeństw a m ieszane nap. 
ks. W e r e d y k ............................... — 75

30) Dwa wykłady popularne przez 
Dr St. Ł azarow icza ..................... — 60

31) O świeckiej władzy papieża nap. 
ks. Dr. K. G.........................................— 75

32) Epifania (Jasełka Szczyrzyckie) 1*10
33) W pogoni za praw dą z włosk. 

przez Al. Mohla serya trzesia . 2-20
34) Ognie i błyski (poezye) nap. w 

duchu katol. naród. A rdens . !.-■
35) O obowiązkach duszpasterza w 

sm utnych czasach dzisiejszych
pod. ks. Stan. Krzeszkiewicz . —'30

36) Ruch chrześcijhńsko-społeczuy 
dwutygodnik poś* ęcony sp ra
wom społecznym i g< sp. . . .  6.

37) O wychowaniu. Nauki  dla ina- 
tek ehrześc. pi ze/, k.s. Lic. A.
J sk u lsk ieg o ................................... 4' —

38) M ateryały do odczytów w towa
rzystw ach robotników przez ks.
Lic. A. J a s k u ls k ie g o .................  2 70

39) Nauki  m ajowe przez ks. B. Ła
ciaka ................................................ 2 —

40) K o a l i c y a  r o b o t n i k u  rolnego 
przez ks. Dr. K. Zim erm anna . 1 30

41) Nasz obowiązek społeczny ks.
N a u d e t ...........................................  1-—

42) Organ i za cyn i z danin zarządów 
naszych kat. to v. rob ................. —*60

43) Głosv na czasi ks. K. J. Kan- 
tak (Państwu.N aród Jednostka) —'60

44) Uregulowanie praw ne umów ta- 
r \lew y ch  w N iem czech ks. dr.
K. Z im trm a n n .............................. —'55

45) Czy m ałżeństw o jest n ierozer
walne? ks. W. Mit........................ —-50

46) Zbiór przem ów ień wierszem  i 
prozą do duchow ieństw a . . . —-70

47) o  potrzebie w’y2szego w ykształ
cenia dla naszych kobiet sfer 
in te lig e n tn y c h ...................................— 50

48) W iedza i Wiara „Nie opuszczę 
cię do śm ierci11 W. Podbitlsk i —'40

49) Kwesty;; term inatorów  w na
szym k r a j u ........................................... —-30

50) R erum  N< varum  Encyklika Pa
pieża Leona X I I I ..........................—-20

61) Hyg.eua praca opr. Ludomir Gór
ski ....................................................— 15

52) Papiestwo i kul tura dr. Kamień
ski ........................................................ — 15

53) Dla czego m ężatka nie powinna 
po ślubie żądać zwrotu składek 
z zabezpieczenia na niemoc i 
s t a r o ś ć ................................................—-10

54) Kwestya Kobieca Józef Guidzits- 
w i c z ................................................—.10

55) Kilku słów o w ychow aniu dzie
ci nap. Dr. W..................................—-10

56) O W ychowaniu dzieci rzem ie
ślników nap. 1). Królikowski . - - '1 0

57) Go wiedzieć należy o za trudn ia
niu dzieci w przem yśle . . . .  —-10

58) Dl acz f goi  jak powinniśmy wal
czyć z alkoholem  .......................... —-10

59) Alkohol i jego i skutai . . . .  —.10
60) Hygieniczne i społeczne zna

czenie nałogowego grania w 
barty .............................. • • . — 10

61) Sc.cyah,styczna uczciwość w wal
ce z p r z e c iw n ik a m i................. — 10

62) Przecz z c ie m n o tą ! ......................—*10
63) Stowarzyszenia robotnicze ich 

cel, znaczenie i nrganizaeya . . —-10
64) N iedom agania w zarządzaniu 

kasami choiye . . . • . . .  —*10
65) Nowoczesny ruch  ludności z

stosunków p o lsk ich ............. —*;0
•6) Ogrody ro b o tn ic z e ..............— -10
67) Składy dające towary na spłatę —'10
68) O naszych pobratym cach Chor

watach ................................................ -y0
69) W artość promieni słonecznych . --*16
70) O naszym  system ie słonecznym  -  04
71) Jakie m a obowiązki Polak-ka- 

tolik przy nadchodzących wy
borach  ............................................... — "06

i
j K ł ó r 0r ó w ó t j qt qt ó y qTq i a m s h

Bibułki w książeczkach „Pobudka4*
wyrobu

M ra W . B E Ł D O W S K IE G O  w K rakow ie
są  pi-1'WSZt-i jakoś.-!

W yrabiam je, by wyprzeć z naszego k r a j u  
te.:o rodzaju obce wyroby, jak:  Grittcm,Club, 
le IJelice itd., w cenach pa 2, 4 i 6 ii, Do na 
bycia w t rafikach.  Na żądanie w v syłnni <-kazy 

darm o.

Darmo i opłatnie
przesyłam  każdem u mój wielki bogato  
ilustrow any głów ny k a ta lo g  z przeszło 
3000 rycin solidnych, dobrych i tanich 
instrum entów  m u z y c z n y c h  wszelkiego 

rodzaju.
C. i K. DOSTAWCA NADWORNY 

HANNS KONRAD
dom  przesyłkow y tow arów  muzycznych

w BRftX 433 (Czechy).
Skrzypce dla uczących się bez sm yczka już za K 480, 
5-50, 6 —. Smyczki po K —-80, K 1-—, 1-40 i wyżej. 

Cytry, harm oniki e tc. n a  składzie.
Proszę żądać katalogu!

Zakład laojskoiaD-nankoiay
am. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego
KliAKOW , Stachu w skiego 15, Willa „W anda" 
przygotowuje do wszelkich egzaminów woj
skowych,  oraz prywatystów do wszelkich 
klas szkół średn ich  i do m. tury.  Pierwszo
rzędny P E N S Y O N A T  także dla uczniu* 

szkól śr< dnieli.
N o w e  k u r s  a pr z t g  luwawcze, wstępne i 
główne d i Egzaminu iuteligeucyjnego, < raz 
Kursa przygotowawcze go Egzaminu Lądec
kiego rozpoczęły się dum 1-go września. 
Tamże Biuro informacyjne d u  wszelkich 

spraw wojskowych.

8700 Koszul damskich
naby te  z k o n k u r s u  l i c y t a c y j n e g o ,  z n a j
lepszego szyfonu, z szw ajcarskim  haftem  i 
A jonrem  rozsyła za sztukę po K. 1-85 za po

braniem . N astępnie

790 p o k r y j  na łćźKa
z najlepszej weby, szyte w zak ładki wszel
kiej w ielkości i najsolidniej w ykończone; 
sały g a rn itu r, sk ładający  się z 2 prześciera

deł i 6 poszew ek za K. 14'30.

Okazyjny Dom Towarowy
Em anuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEDSTIFTGASSE Nr. 77.

K orespondencja  we w szystkich językach.

Zamówienia muszą być naj
później we środę w Wiedniu.

Łaskawe Panie!
które potrzebują zakupić wyprawy oraz inne 
materye dla domowej potrzeby, upraszamy 

zamawiać w najtańszej

Thalnl Braci Krejcarńm
m Debrnska Nr. 60f (Czechy).

Upraszamy o zamówienia, które najzupełniej 
zadowolnią. Również prosimy o jaknajwcze- 
żniejsze zamówienia dokąd jeszcze możemy 
przesyłać po bardzo zniżonych cenach i t.
6 szt. prześciradeł I-a 150/200 cm. duże K 15‘ z przesyłką 
6 .  „ 1-a 150,220 .  „ „ 1650
1 .  irskie w eby 1-a 20 m. „ ID — ,
1 tuz. chusteczek białych i innych batystow ych K 3- — 
30 m. najprzedniejszych resztek w różnych kol. K 24 '—

Resztek jako okazów nie posyłamy.
Niepodobające się przedmioty przyjmujemy 
z powrotem, a pieniądze zwracamy. — Więc 
■jama ryzyka! — Próbki wszelkiego rodzaju 

przesyłamy darmo i opłatnie.

Reumatyczne
podagryczne bóle, kłócie w 
boku, ból stawów nie tra
pią nas więcej, odkąd uży
wamy fluidu Fellera z mar
ką „Elsafluid". Próbny tu
zin 5 K. franko, wysyła E. 
V Feller w Stubicy, Elsa-
platz Nr. 218 (Kroacya). 
r  I d a .

Kancelarya adwokacka

Dra M. uryzieckiego
w Krakowie, Rynek gł. Ł. 26. 

otwarta jest codzienn ie w godz. od 9—12 
rano i od 3—5 pop< I udm u z wyjątkiem nie

dziel i świąt.

ZaKład rzcfby artystycznej
Wojciecha Samka

w  Bochni
odznaczony m edalem  na  w ystaw ie krajow ej we Lwo
wie 1894 r. i złotym  m edalem  na  w ystaw ie w T arno

wie 1905.
w ykonuje figury świętych z drzewa, wobec
których nie potrzeba .sprowadzać wyrobów 
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle
wszelkin roboty rzeźbiarskie. Figury świę
tych przy drogach i pomniki z k» mierna, mar
mur u  i granitu. Przyjmuje wszelkie odrio- 

wjt-oia i reperocye.
Na żąd tnie « vkaźe -ię liczne ni św iadectw a
mi W W. Duchów ieńst i po. Architektów.

Geh-ia przt Totiati :t ^ię, źe wyr*.bv moje 
są lep s /e  od zagr.to cznycb,  proszę zrobić 
zamówienie. — Nie brak n-itn rąk do pracy, 
niechżH więc grosz zostanie w kraju , zamiast 
wędiow ać za granicę.
Pracow nia przyjmie natychm iast zdolnych  
rzeźbiarzy figuralistów  na stałą p osad ę .

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW SZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H
JÓZEFA BIALIKA

W  KRAKOWIE, UL. KLORYAŃSKA 50. 
FILIA: PLAC MARYACKI 2.

poleca w zakres m asarstw a wchodzące wyroby 
w ja k  najlepszym  g a tu n k u  i o w ybornym  sm aku.
PRZESYŁKI odw ro tną pocztą za pobraniem .

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelaznych konstrukcyi, 

i wyrobów ornamentalnyoh kutych
JÓ ZEF GÓRECKI

w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26
poleca się do w ykonan ia  po bardzo 

przystępnych c e n a c h :
W szelkich siatek , maszynowych i ręcznych, 
'ńebll żelaznych i m osiężnych, 
Konstrukcyi d achów , sch o d ó w  żelaznych, 
W szelkich artystyczn. w yrob ów  żelaznych .

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegram ów wyraźnie:

Józef G órecki, Kraków. 
UWAGA! Firma powyższa niema nio wspól

nego z handlem żelaznym firmy Tom. Górecki 
| w Rynka.
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PP. Kupcy, Przemysłowcy i Rzemieślnicy! Ogłaszajcie się w „Postępie",
który broni spraw  W aszych.

Kupujcie u chrześcijańskich P T .  Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników ogłaszających się w „ O S T Ę  P i E ” .
, ■ * i- • '• ? Ij

Półtora miliona Koron
p ła c i m y  co ro ku  o b c y m  f a b r y k a n to m  za l iche b ibu łk i  cy-  
g a r e to w e .  K aż ą  n am  pal i ć  b m u ł k i  p rzeź r ocz ys te ,  ł udząc  
tem,  że są  c i enk ie  a w ię c  dobr e .  T o  n i e p r a w d a !  T y lk o  bi 
b u ł k a  n ie p r z eź ro c zy s t a ,  bez sz tuc zn e j  a s z k o d l i w e j  z a p r a -  

1 wy,  może  być  w  p a l en iu  s m a c z n ą .  — — ——

W s z y s t k i m  p a l ą c y m  k r ę c o n e  pap ie ro sy ,  p o le c a m  n a j n o w s z y  mói  w y r ó b

Bibułek cygaretonsych P O B I I D K H .
B ib u łk a  moj a  nie j e s t  s z tuczn ie  z a p r a w i a n ą ,  w ię c  niechaj nikt nie zraża się 
tem,  że nie j e s t  p r ze ź roczys tą .  - -  W  p a l en i u  za to j e s t  b a r d z o  p rzy je mną ,  a 

dym  p o s i a d a  c h ł o d n y  i n i eg ryzący .
POBUDKA w  o p a k o w a n i u  p a t e n t o w y m  6 hal.

M w o p a s c e .......................................4 hat.

Zadajcie próbek, które chętnie darmo i opłahuic wysyłam.
Fabryka tu tek  i bibułek cygaretowych
Mr. W. Bełdow ski Kraków, Starowiślna 26.

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych

,TnT n T n Iń T A tn C T X X :i '." o r ,T n T f ^ :

R E K h f l m f l C y E
oraz wszelkio inno podania w spraw ach woj 
skcwych, w spraw ach małżeńskich, kaucyj 
nych, tudzież Podania do Tronn sporządza 
szvbko i tanio, a zaiazem udzio* i wszclkicł 
wskazówek, najstarsze w G.dioyi k. konc

B iu ro  inform acyjne d la  spraw  w ojskow ych
em. maj.  K. Kuinbergera i K. Moscheniegc 
Kraków, ul. Stachowskiego 15, „Willa Wanda*

Jedyny Z-ikłoł wnjsk^w..-naukowy.

9700 Kawonów daniach
/. licytacyi konkursow ej, uszytych r. najle
pszego natu ra lnego  szj fonu, z prawdziis ymi 
haftam i szwajcarskim i, wysyła się za pobra
niom w cenie po h, 1-75 za sztukę. Dalej

7800 prześcieradeł
z najlepszej ja k ą  można sobie wyobrazić we
by, 155 cm. szerokie, 230 cm. długie, bez 

szwu, za sztukę K. 2-3 ..

Handel towarów okazyjnych
Emanuel Rotholz

WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77,
K orespondencya we w szystkich językach.

Zamówienia muszą być naj
później do środy w Wiedniu.

W incenty Satalecki
w K H A K t ) W I E ,  u i . ca  F l o r y a ń s k a  L. 18 

polecH u z n a m :  o g ó l n i e  za  n a j l e p s z e  w sn ih i n

s z y n k i

Proszę żądać
gratis i franko

mego bogato  ilustrow anego C E N N I K A  
z przeszło 3000 odbitek zegarków , wy. 
robów srebrnych, złotych, muzycz. i t. d

Pierwsza fabryka zegarków
HANNS KONRAD dostaw ca
w BR0X Nr. 432 (Czechy)

Kotw. zegarek  rem ontoir „Adler Roskopf“ 7 koron 
Prawdziwy srebrny zegarek R oskopf szwajc. systemu 
5 koron. — Rejestr, niklowy zagarek rem ontoai 

i 8.40 kor.

Niema ryzyka: Wymiana lub zwrot pieniędzy.

:  Franciszek Tumidalski t
i  m a j s t e r  kamieniarski £
♦  W DĘBNIKU L. 91, p. KRZESZOWICE ♦
♦  iI  podejmuje się wszelkich robót marmurowych, Z 

p o m n i k u  w, tablic z napisami, kropielnic, ▼  
chrzcielnic, progów do budowy i t. p.

1  Jedynie giówny wyrób posadzki i stopni ntar- 
^  murowych. Dostaicza odłam ów marniuro- 
^  wych na mozaiki, posiadając własne łomy 
a  marmurowe, przyjmuje wszelkie zamówienia 

w najprzystępniejszych cenach.

w ę d l i n y  n i e z r ó w n a n e j  
;is s z u . d e u  i s łon in# .

« f a z  w-nt-slkus in- ie 
cL»biVi-; i wi el ki  
Z leceni - t  n.ski i tęejpi .a d w c l n i e .  — G e n n ik

sz cz eg ó ł ' > w e  lin żąd- tm

F A B R Y K A

Wyrobów z bronzu
ii srebra

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy 
bór gotow ych Kielichów, Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Kandela
brów, Krzyżó*v itp. i sprzedaje 
takow e po nader przystępnych 
cenach. W yzłaca, srebrzy, bron- 
żuje s ta re  zużyte naczynia zgw a- 
rancyą,- posiada w łasną odle- 
w arnię i je s t w możności wyko
nywać zamówienia b e z  k o n- 
k u r e n c y i .

Franciszek Kopaczyóski
K raków , ul, F lo ryan ska  I. 4 7 .

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis 

222222222222: £2222
Jedyny K̂ toUcHt sHłnd priyborow fotograficznych

pod fachowem kiorownictwem.

l y t y
ł y n y
rzybory
rzyrządy
apiery LU

Fotogra
ficzne

KRAJOW E i Z \f.IIA.Nii Z .\K  NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: ,.FOS‘
  (WARSZAWA) KODAK. GOEItZ, LITMIERE, JO U G IA  etc.

Po najtańszych cenach. W największym wyborze. C E N N I K  G R A T I S .
W a rsza w sk i S k ła d  przyborów  fo tog raficzn ych . Kraków , S zew sk a  I. 2.

2
Marka oohionna: „Ketwioa"

z aa tąp Unię

Pain-Expe lle ru ,
jest powszcr,Ln:e znane jako wyśmienita, bóle 
uśmierzająoe naoleranle; do nabycia we 
wszystkich aptekach po cenie 80 hal., K i .40 
i 2 K. Przy kapnie tego powszechnie ulubio
nego środka domowego należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w p u d e ł . ' K  z naszą 
ochrouną marką „ k o t w i c a , " ,  wtenc . 
jest pewność, że się otrzymało w y r ó b  

o r y g i n a l n y .
eka Dr. Richtera pod „złoty* Iwea" 

w  P r a d z e ,
u l i c a  E l ż b i e t y  No. 5 n o w y  

W y s y ł k a  c o d z i e n n a .

jji ZMIANA LOKALU

1  Micha! Ledzwan
8  chrześtijańslfi zakład fryzyerski

w Krakowie.
Zawiadamia że przen iósł swój dłu
go  istniejący zakład fryzyerski z 

ulicy Szpitalnej

na ul. Basztową L. 16,
i nadal p o leca  sw oje ustugi Sza
nownym G ościom  i P. T. Publi
czności, prosząc Ich o  łaskaw e  

odw iedziny.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: K arol Holokoo. Drukarnia .Głosu Narodu “ i  „raka win


